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Iftojstanir sie.
4

— Do stu sotni, — pomyślą! 
Jordan, siedząc zadumany sam je­
den przy oknie, z którego malo­
wniczy rozsiania! się widok na 
okolice. Do stu sotni, Kniai Da­
wid tak się mną zajął jak sobą 
samym;— Zrobi! mnie straźni-
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kiem załogi Waraiskiój, a do wio­
sny podniesie zapewno do go­
dności Starosty. Ale nie z tego, 
do stu sotni, nie będzie,— wolę 
jak prosty żołnierz pójść na wy­
prawę, niz siedzieć w okopcia- 
iych murach jak dumna sowa i 
rozkazywać tym, którzy oprócz 
szczurów' z nikim nie będą mieli 
do walczenia. O nic z tego nie- 
będzie. Teraz, pojadę, — gdyż 
wyraźnie sporzyc przeciw wyż­
szej woli niepodobna; lecz jak 
tylko posłyszę hasło do wypra­
w y , — o hot do stu sotni, juź 
mnie w załodzę nie będzie. Ucie­
knę ,— wolę aby Tatar z wnę­
trzności moich wróżył o swoimhttp://rcin.org.pl
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losie, jak siedzieć wWaraśu. ~  
Ucieknę,— Kniaź mi przebaczy a 
nawet oceni moją chęć do boju, 
bo mówiąc prawdę, cói ja  będę 
w  zamku porabiał? — Jednak> 
pojadę— a później— do stu so­
tni, — ucieknę.

Gdy tak sam sobie radzi! i od­
radzał młody kozaczek, — przy­
szło mu na myśl — ze przez 
czas pobytu w Łucku, ani razu 
nierozmawiał z Krasnorodąi do­
brze nieprzypatrzył się wycho- 
wanicy Kniazia. H a!— do stu 
so tn i, zaw ołał, to niepodobna 
abym się z niemi nie zobaczył i 
niepoźegnał Krasnorodę. Pójdę 
i to dziś jeszcze — bo jutro dohttp://rcin.org.pl



mojej woli niezależy, — jutro, 
skoro słónko Zabłyśnie będę, do 
stu sotni, siedział na gniadoszu 
i wyglądał, rychło-li ten zamek 
Waraż, siedlisko wron i kawek, 
moim pokaże się oczom. A więc 
pójdę i to natychmiast do stu 
sotni.

Piorunem wdział na się ubiór 
przy boczników Kniazia Dawida, 
wybiegli w okamgnieniu wszyst­
kie wzdłuż i wszerz przeleciał 
kury tarze. Nigdzie do stu sotni 
żywej duszy niema, mruknął, a ja 
sam sobie nieporadzę, bo nie- 
wiem nawet którędy się wcho­
dzi do komnat wychowanicy 

_ Kniazia. Zamilkł,- stanął w miej-
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scu, przyczaił się ijak kot dawał 
baczenie na różne strony, czy 
skąd niedolecl jaki szelest do je ­
go uszu. Po krótkiem oczekiwa­
niu wysmykną! się z podwojów, 
młody, lat piętnastu dworzanin 
i w ciągłych wybrykach zdążał 
w  prost do Jordana.

— Stój — kozacze — dokąd do 
stu sotni lecisz.

— Niosę owoce od p. Dyslawa 
dla wychowanicy Kniazia, od­
rzekł zmięszany dworzanin.

— Ale, do stu sotni,— dźwi­
gać dwie razem plecionki — to 
dla ciebie za ciężko — Daj mi je­
dną— ja zaniosę.

— Niemogę.http://rcin.org.pl
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— Co? — do stu sotni, niemur 
gę, —ja tak chcę i koniec. No — 
ruszaj naprzód, a gdy ona zje je­
den koszyk ja z drugim zaraz 
nads'pieszę.

Miody dworzanin niemógi dłu­
go sporzy ć, widząc tak zuchwa­
łego przed sobą mołojca w ubiorze 
przyboczników Kniazia, wszedł 
więc tylko z jedną plecionką 
owoców , a Jordan przyczaił się 
do szklannych podwoi i badaw­
czo wgląb komnaty zaziórał.

— Hą! do stu sotni, mruknął, 
jest ona i nie sama; — przy niej 
Krasnorodai hurma młodych sza_ 
tnie. Dla Boga! co widzę! — ro­
zerwali w powietrzu owoce jak

http://rcin.org.pl
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psy, do stu sotni, zająca; wkrót* 
ce więc będę musiał im się po, 
kazać. Ale — muszę tez wprzód 
dowiedzieć się o czem one z sobą 
będą rozmawiały. Ty kozacze, 
mruknął do wychodzącego dwo­
rzanina, precz do stu sotni ode- 
mnie. Bądź pewny ze im owo­
ce zaniosę No — i czegóż sto­
isz— do stu sotni — ruszaj!

Dworzanin odszedł a Jordan 
przylgnął do drzwi jak paję­
czyna.

— Zazdroszczę ci Krasnorodo, 
rzekła wycliowanica Kniazia, że 
jesteś z jednych stron z tak uprzej­
mym i grzecznym mołojcem.

— Tak jest, z jednych stron:
http://rcin.org.pl
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słoboda llurzastopka łeiy na kwa­
drans drogi od Trojanowa.

— A więc to coś mi nieraz mó­
wił, jest niezawodną prawdą?

— Najniezawodniejszą. Ma­
ryja wnuczka Boieny jest moją 
sąsiadką— a jej brat... Krasno 
roda zarumieniła się za swój po­
śpiech i zamilkła.

— Cóż jej brat? -  Krasnoro- 
do — nieskończylaś? — a ja chcę 
wiedzieć o wszystkiem dokła­
dnie,— rzekła Wanda tonem roz­
kazującym

— Jej brat, jest moim narze­
czonym

— Twoim narzeczonym? —nic 
dotąd podobnego nieslyszalam

http://rcin.org.pl



13

A czy on tak kras i wy i grzeczny 
jak syn Starego Posadnika? za­
pytała Wanda z uśmiechem.

Tu zaostrzyła się Jordana cie­
kawość i niepomnąc na to ie me- 
ie być postrzeżonym przytknął 
twarz do szyby.

— O — nie— odrzekła rumie­
niąc się Krasnoroda, — ale jak 
miły, wesoły i odważny, to mu 
nikt wyrównać niemoże.

— Dla czegóż on w słobodzie 
siedzi jak ptaszek w klatcę, kie­
dy zewsząd młodzież zjeżdża do 
zamku i gotowi się na Tatarską 
wyprawę.

— Przeciwnie Wando,—on już 
oddawna jest w zamku i zostałhttp://rcin.org.pl
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umieszczony' w hufach przybocz­
nych Kniazia Dawida.

— Czy to być może?— A cze­
muż dotąd niepokazał się to­
b ie?— Onniemusi cię kochać.

Krasnoroda zamiast odpowie­
dzi odwróciła się do drzwi dla 
pokrycia swojego zmięszania. — 
Ah— dla Boga! to on! — krzyknę­
ła z przerażeniem i oczy spuściła 
w ziemię.

-— Kto taki -— on — zapytała 
ciekawie wychowanica Kniazia

Nim Krasnoroda zdobyła się na 
odpowiedź, wszedł Jordan, a po­
dając owoce Wandzie, rzekłśmia- 
ło:— Młody dworzanin— do stuhttp://rcin.org.pl



sotni, upadł ze schód u w i nie- 
mógi wypełnić rozkaz mu da­
ny — otóż ja  go wyręczyłem.

— Pierwszy raz cię widzę,—- 
skąd jesteś kozacze?

— Ze słobody Kurzastopka.
— A więc musisz znać tę czar- 

nobrewę, zapytała z uśmiechem 
pokazując na Krasnorodę.

— J a — do stu sotni niemial- 
bym znać córkę Borysa?— wszak 
to moja sąsiadka?

—  1 nic więcej?
— Hm— do stu sotni — i nie 

więcej. *
Wanda spojrzała wesoło mu 

w lice; jego bowiem rubaszność
http://rcin.org.pl
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niezmiernie się podobała. Tak 
się nazywasz — rzekła dla przer­
wy milczenia.

— Jordan Owada.
— Owada? — krzyknęła Wan­

da z podziwieniem.
— A tak— do stu sotni — Jor­

dan Owada.
— Dziękuję ci kozacze za two­

ją usłużność, odrzekła Wanda za­
ledwie słyszanym głosem— i od­
wróciła się w przeciwną stronę.

Jordan mrugnął i uśmiechnął 
się do Borysowny, która przez 
cały ciąg rozhoworu, z niego nie- 
ściągała spojrzenia, a niemogąc 
utrzymać w tajni rzeczywisty po­
wód swojego przybycia, na pół

http://rcin.org.pl
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słyszanym przemówił głosem. — 
Krasnorodo, — jutro skoro na 
dzień wyjeżdżam z zamku,—lecz, 
ażebyś niesądziła, że przy wyso­
kich łaskach Kniazia miłościwe­
go o tobie, do stu sotni, zapomnia­
łem.— przybyłem umyślnie dla 
pożegnania.

— Czy tak?— zawołała z po­
śpiechem Wanda, — wyjaśniła się 
więc rzecz cała: — dworzanin 
kniaziowski nieupadi.

— Przyznaję się do winy, od.- 
pari śmiało Jordan, — bo odwa­
ga i otwartość jest do stu sotni, 
godłem Owadów rodu.

Po wyjściu Jordana, co natych-2Tom III.http://rcin.org.pl
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miast po tej odpowiedzi nastąpi­
ło, Wanda jeszcze raz powtó­
rzyła: Ow ada— i pogrążyła się 
w dumaniu — a Jordan posły­
szawszy swoje nazwusko, zawo­
łał: Do stu sotni — co to ma zna­
czyć?— Kniaź Dawid, Homir i 
Wanda lękają się mego imienia, 
jak szatan święconej wody; nie- 
wiem czy i Tatar zrównem prze­
rażeniem będzie o mnie wspo­
minał, gdy mu powiem że jestem 
do stu sotni, Jordan Ow ada.

Praworny Jordan zawsze przy­
stawał tylko z Bojarami i to na 
rycerskich salach, gdzie nigdy 
płeć piękna ani się pojaw iła; z te­
go powodu jego znalezienie sięhttp://rcin.org.pl
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było nacechowane śmiałością i 
otwartością, które z ust innego 
molo j ca, mogłoby zrodzić oburze­
nie, ale jemu ta rubaszność tak 
była stosowną, ze bez niej mo- 
żeby niemógł pozyskać serce swo­
ich przewódzców i wspólbra- 
tów. Ze go lubili można z tego 
sądzić, iz wszyscy za nim tę­
sknili, jeśli im przez cały dzień 
się niepokazał, i wyglądali go jak 
przybysza, w którego oczach 
błyszczało to hasło: precz smutki 
i troski, bo Jordan z wami.

Wszyscy więc niezmiernie ubo­
lewali, dowiedziawszy się o je­
go wyjeździć; nawet Prakseda 
Homirowa zmieniła swój wiecz-http://rcin.org.pl
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nic wesoły humor, gdy przyszedł 
z nią się pożegnać.

Przyobiecywała mu ona wy­
jednać u Kniazia, przez męża 
lub Artemona, pozostawienie go 
w zamku, ale on, nieźycząc sobie 
być jej obowiązanym wdzięczno­
ścią za taką usłużność, odrzekł 
stanowczo, ze woli jechać do 
Warażu, jak ją narażać na zabie­
gi, których skutek, do stu sotni 
mógł być niepomyślny.

Jeden tylko Wiarus, niezmier­
nie był tym wyjazdem zadowol- 
niony, a gdy jeszcze się do­
wiedział o jego natrętnej bytno­
ści w komnatach wychów" licyhttp://rcin.org.pl
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Kniazia, pragną! więc najgorę­
cej pozbyć się go jednej godziny 
z zamku.

To szatan — nie człowiek, mru­
czał on bezustanku, na wszystko 
się odważy bez długiego namy­
ślenia. To szczęście, ze on, jak 
słyszałem, zepsuł swoją mową, 
wesoły humor Wandzie, inaczej 
nieczekając pytania, byłby się 
wygadał, ze mój panicz miłuje 
jego siostrę, i ze przed pójściem 
na wyprawę Tatarską ma się 
z n ią połączy ć. Wszy stkieby na- 
ó wczas moje namowy, wszyst­
kie układy Artemona i życzenia 
Starego Posadnika w łeb wzięły. 
Wychowanka Kniazia ani pa-

2*
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trzyćby chciała na mojego pani­
cza; zadałaby gwałt swojej mi­
łości i pogardziła nim jak czło­
wiekiem zdradzającym zaufanie 
w  nim położone. To wielkie 
szczęście!

W tak róźno-uczuciowych ma­
rzeniach zastał go jeszcze Jor­
dan, lecz mniej zważając na je­
go dąsy, począł drumkać na tor- 
banie wesołe śpiewki; — nareszcie 
groźnym tonem zawołał: — Gdzie 
jest p. Dysiaw?— Ucieka do stu 
sotni, odemnie jak cień przed 
słonkiem, a mnie zaledwie kil­
ka godzin jeszcze pozostało do 
przepędzenia w tym zamku.

— Jak to — czy p. Jordan od
http://rcin.org.pl
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nas wyjeżdża, zapytał Wiarus 
z podziwieniem.

— Ho — ho kozacze, z ciebie 
lis stary. Udajesz ze o niczem 
nie w i es z a włazisz, do stu sotni, 
każdemu w ucho jak natrętna 
mucha.

To niemiłe dla winnych przy­
słowie: zdechł pies,— sprawdzi­
ło się na Wiarusie, skoro posły­
szał tak  ostry przytyk. Zbladł 
i przygryzł aż do krwi język, a 
Jordan znowu począł drumkac 
na torbanie. Po chwili ozwał 
się: — Ależ mi niepowiedziałeś, 
gdzie jest, — do stu sotni, — p. 
Pysia w.http://rcin.org.pl
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— W zamku,— sprawuje służ­
bę przy Kniaziu Dawidzie.

— Albo — Wtem przerwał mo 
wę, w takcie albowiem najczul­
szej przegrywki pękła na turba­
nie stróna. Tam— do stu sotni, 
zawołał, — niebędę miał na czem 
grać nawet, w tym przeklętym 
Warażu.

Przezorny Wiarus zadrżał, po­
słyszawszy ten wyraz — albo — 
był bowiem najpewniejszym że 
Jordan chciał wyrzec — albo przy 
Wandzie;— błogosławił więc to 
pęknienie strony, które rozho- 
wor do innego skierowało przed­
miotu

— Więc p. Jordan jedzie do
http://rcin.org.pl
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zamkn Warażskiego, zapytał z po 
śpiechem.

— A tak — do stu sotni —ja­
dę, dla objęcia dowództwa nad 
załogą, która noc i dzień może 
się wysypicie bezpiecznie, jeśli 
jej tylko puhacze i szczury nie- 
przeszkadzają.

— Co tez p Jordan powia­
da? — w tej załodze zawsze Kniaź 
miłościwy naznacza takich Bo­
jarów na strażnika, którzy się 
ozdobili niejednym wawrzynem.

— A ze ja do wawrzynu nie- 
mam jeszcze najmniejszego pra­
wa, przeto do stu sotni — nie- 
bardzo mnie cieszy moje prze­
znaczenie.http://rcin.org.pl
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To rzekłszy, wziął się szcze­
rze do nastrojenia torbami, co 
gdy dopełnił zajął się Ii-tylko 
muzyką

Zaledwie pod wieczór Dysław 
pokazał się Jordanowi, a dla prze­
konania jak wiele czuje nad jego 
wyjazdem, pozostał w domu, po­
mimo wezwania na galę zam­
kową. Jordan podziękował mu 
szczerze i otwarcie za jego grzecz­
ność i począł z nim bałakać o 
swoim postępie w śztucę wojen­
nej i pochwałach jakie odbierał 
nietylko od starych Bojarów lecz 
i od Kniaziów'.

— Niezmiernie mnie to cie­
szy, przemówił z uczuciem synhttp://rcin.org.pl
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Lassoty, że twoja chęć służenia 
dla dobra kraju, tak mile u Knia­
zia przyjętą została; lecz jeszcze 
bardziej cieszyć się będę, jeżeli 
z sobą zdybiemy się na polu bi­
twy z Tatarami

— O — bez tego — do stu so­
tn i— obejść się niemcfże. Ja mam 
nadzieję, że mnie Kniaź Dawid 
niezechce więzić w zamku jak 
jakiego niedołęgę. Przecież ja 
niestracham się ani wróżb, ani 
zaklinań pogan zabobonnych. — 
Zresztą— do stu sotni,—ja sam 
sobie poradzę

— Właśnie w tej myśli mia­
łem o tobie pogadanie z Kniaziem 
miłościwym. On cię przeznaczyłhttp://rcin.org.pl
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strażnikiem załogi jedynie dla 
tego, aby bez narażenia Starszy­
zny, mógł zrobić dowódzcą kli­
fów przeznaczonych na wypra­
wę. On mi powiedział ze dla ro­
dziny Owadów ma pewne obo­
wiązki, lecz za co— niechciał wy­
jaśnić powodu i zostawił cza 
sowi.

— Mniejsza o to—zawołał w e­
soło Jordan —- ja tern się cieszę 
ze wybrnę kiedyś' z tej przeklę­
tej załogi. O gdybyś mi p. Dy- 
sławie dał, do stu sotni — łań­
cuch złoty zdobiący pierś twoją, 
niebyibym tyle, co tą nadzieją, 
zadowolniony.

Długo jeszcze w rozmaitej tre-http://rcin.org.pl
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ści ciągnął się między nimi roz- 
howor. Syn Starego Posadnika 
dla osłodzenia smutku, siadają­
cego jak sęp na grobie na jego 
sercu, bezustannie wychylał pu- 
hary, az nareszcie sen ich zmo­
rzył.

Tom  III, 3http://rcin.org.pl
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Wyjazd Jordana, by! tćm dla 
syna Lassoty, czem dla bezbożne­
go rozpustnika ofiara śmierci spo­
czywająca na marach. Padł on 
w głębokie zamyślenie; zbił w je ­
den obraz całą przeszłość i łzy 
ialu spłynęły na blade lica, wi-

http://rcin.org.pl
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dząc że przebieg tak krótki ży 
cia, /brudzony jest zdradą nie­
winnej istoty, która ciałem i du­
szą poświęciła się jego niegdyś 
szczerej, a dziś obłudnej miłości. 
Drżał on jak bezbożny rozpustnik, 
do którego śmierci ofiara przema­
wia głosem prawdy, ze i jego 
tenże sam koniec czeka, ie prę­
dzej, czy póiniój będzie musiał 
zdać sprawę z swoich czynności 
przed Najwyższym sędzią. Czul 
on szpetność swojego postępku, 
łecz czuł zarazem i wielką nie­
możność cofnienia już tych kro­
ków, do których zaślepienie się 
w marnych błyskotkach, jego za­
chęciło.http://rcin.org.pl



32

Moi na wyznać prawdy, źe on 
kochał namiętnie Maryję i gdy­
by nie laski ciągle Kniazia Da­
wida, gdyby nie napominania 
Wiarusa, ie Siary Posadnik ni­
gdy niepobtogoslawi jego małżeń­
stwa ze slobodzianką, - gdyby 
nakoniec nie namowy Tlomira i 
Artemona, onby nigdy o niej 
niezapomniał i swoje szczere 
przyrzeczenie doprowadziłby do 
skutku.

On, jak przystało na człowieka 
szlachetnie myślącego, byt w jej 
domu zaraz po wyzdrowieniu i 
powtórzył przysięgę, ie chyba 
śmierć od niej go oddzieli. Pó­
źniej. przed wyjazdem do Łucka,http://rcin.org.pl
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padł z zapłakanymi oczami do nóg 
Bożeny, prosił przebaczenia za 
nadużycie położonej w nim, ze 
strony wnuczki, ufności i błagał o 
pobłogosławienie ich związków. 
Poczciwa Boiena z miłości do 
Maryji, a bardziej dla ocalenia 
jej sławy, przychyliła się chętnie 
do jego prośby On powrócić 
miał przed nadchodzącą wiosną 
i z Maryją, pomimo wiedzy ojca 
połączyć się na wieki.

Maryja— biedna Maryja, pła­
kała z radości, gdyż niewierzyla 
swojemu szczęściu. Babka ją cią­
gle pocieszała,— ale jej pociesze­
nia niczemby były, gdyby w cza  ̂
sie niebytności Dysiawa, nięod-

3*http://rcin.org.pl
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zywaly się w jej sercu, te poże­
gnalne wyrazy: — Maryjo, moje 
iycie! bądź spokojna!— ja o to­
bie nigdy niezapomnę.

— Mój Boże— powtarzała cią­
gle ona,— Dyslaw mnie tak ko­
cha, a ja  tak długo niewierzy- 
iam jego miłości; nie wierzy łam 
aby mógł dla mnie poświęcić 
los tak świetny, jaki go czeka 
w zawodzie rycerskim, przy W y  ­

sokiem urodzeniu i tylu zabie­
gach.

Biedna — marzyła ciągle o je­
go zaszczytach i o swojem szczę­
ściu, bo nieprzypuszczała do du­
szy tej myśli, aby on dla niej 
jnógt się zmienić i chociaż on

http://rcin.org.pl
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coraz rzadziej dawał osobie z Lu 
cka wiadomość, ona go ciągle tłu­
maczyła, żc obowiązki służbowe 
są tego milczenia niezawodnie 
przyczyną. Gdy syn Lassoty nie- 
przybył na czas naznaczony, wów- 
czas dopiero pomyślała sobie, ze 
on mógł o niej zapomnieć, — że 
może ją  już niekocba. Poczciwa 
Bożena patrząc na jej cierpienia 
i łzy, z powodu których, codzieri 
zapadała bardziej na zdrowiu, po­
cieszała ją jak mogła, a Maryja, 
dla umniejszenia bólu swojej bab­
ce, poprzestała przed nią się uża­
lać: wolała znosić niepodzielnie 
swoje męczarnie, jak przyczy­
nić się do jej cierpień.

http://rcin.org.pl
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Nareszcie poczęły biegać wie­
ści, że Dy sław w największych 
łaskach u Kniazia Dawida zosta 
je, — ze coraz ważniejsze i wyż­
sze wkłada na niego obowiąz­
ki, że go nareszcie zamyśla po­
łączyć z swoją wychowanicą. — 
Stary Posadnik, do którego na­
przód dochodziły te wiadomości, 
namawiał swych dworskich, aby 
je rozgłaszali w Km zastępcę; on 
bowiem przez Wiarusa był za­
wiadomionym o stosunkach swo,

' jego syna z Maryją, -  chciał więc 
tym sposobem, odebrać jej nawet 
nadzieję. Biedna Maryja, słysząc 
o tak okrutnej prawdzie, która 
się potwierdzała milczeniem Dy-
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sława, — cliociaź utajała w sobie 
troski, jednak niszczyły one jej 
zdrowie: cierpienia duszy, zca- 
lem wysileniem uderzyły na jćj 
ciało, i ona raptownie poczęła 
blednąc, jak obłok,— gdy się od 
niego coraz bardziej słonko od­
dala.

Gdy biedna Maryja z każdą 
godziną zbliżała się do grobu, 
syn Lassoty' otoczony swoimi do- 
radzcami, każdy dzień obok wyr- 
chowanicy Kniazia przepędzał.— 
Zabawy jedne po drugich nastę­
powały w zamku, a on tak był 
niemi zaprzątnięty', że nawet dla 
pozornego pocieszenia Maryjinie* 
miał czasu wysłać posłańca. —http://rcin.org.pl
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W pierwszych chwilach wikłania 
się w sidła przez Artemona za­
stawione, powtarzał on sobie 
nieraz: Dysławie— co robisz?— 
ty jesteś szalony! — Lecz—naresz­
cie i te wyrzuty przestały go drę­
czyć: on swoją, przeszłość przy­
gniótł kamieniem niepamięci jak 
zjadliwego robaka, który mu za­
kłócał wesołość i spokojność.

Najlepszym tego dowodem, mo­
że być następna, bezczelna roz­
mowa, jaką miał z Wandą pod­
czas uczty, danej ju i po wyjeź- 
dzie Jordana.

— Dysławielty ciągle myślisz 
o rodzinnój stronie?—przemówi­http://rcin.org.pl
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ła wychowanica Kniazia tonem 
wymówki.

— Myślę, odrzekł, ponieważ 
mam ojca już w podeszłym wie­
ku, ciągle cierpiącego; lada więc 
chwila może ten świat pożegnać

*i mnie osierocić.
— Czy więcej niemasz niko­

go za kim byś miał tęsknić?
— Miałem jeszcze matkę, rzeki

z westchnieniem, lecz ta, otrzy­
małem niedawno wiadomość, że, 
umarta. ***

— I więcej nikogo!
Syn Lassoty zadrżał, zarumie­

nił się słysząc po raz drugi, je­
dne i też same pytania, — scicha 
odrzekł:— nikogo.

http://rcin.org.pl
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— A Maryja, czy do wasze­
go serca niema żadnego prawa!— 
zapytała go ciekawie.

— Żadnego, odparł stanow­
czo,—moja z nią znajomo.se', była 
zawsze w pewnych ocenienia sie­
bie granicach.

— Mnie powiedziano że byłeś 
z nią zaręczony.

— Nigdy— mylisz się Wando 
Kiedyś Wyznam prawdę, dodał 
z uśmiechem, przyjemnie mi by­
ło odbierać jej wynurzenia mi­
łosne nacechowane prostotą. Lecz 
teraz... — Niechciał dokończyć 
i ty łku Wattdę ścisnął za rękę.

— Czy tak?
— Nieinaczej. Dła czegóż ho-
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wiem miaibym mówić przed to­
bą nieprawTdę?

— Ja jednak obawiam się abyś 
znow u nie wrócił słuchać jej pro­
stodusznych w ynurzeń. Ty o niej 
bezustannie myślisz.

— Wando!— w cale nie. U niej 
dzisiaj inne zupełnie zamiary. 
Ona ma wyjść za mąź za Cier- 
pimira sotnika slobody Kurza- 
stopka.

— Czy za tego, któremuś u 
Kniazia wTyjednał przebaczenie i 
wolność służenia w hufach za- 
kupnich.

O nie— Wando— to był Zego- 
ta, prosty słobodnik przekonany

T om  III.http://rcin.org.pl
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o kradzież, a sotnika tyś nigdy 
ni <; w i działa

Po takiej rozmowie niemo­
żna nawet przypuścić, aby syn 
Lassoty mógł kiedy o Maryj i po­
myśleć. Zresztą, nic mu ją na­
wet nieprzypominało. Jordan do 
stu sotni, wyjechał — Artemon 
ciągle powtarzał, że prędzej 
Stary Posadnik do Kniazia Da­
wida; jak on do swojego ojca 
przybędzie, z powodu, że obo­
wiązkiem jest dowódzcy hufow, 
byćciągle na służbie; — aWiarus, 
wiecznie unosząc się nad szczę­
ściem swojego panicza, bezustan­
nie gadał, że ojciec jego zaledwiehttp://rcin.org.pl
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będzie mógi wierzyć tak wiel­
kiej łascę Kniazia.

Dzień po dniu ubiegał, czas 
ślubu Wandy z Dysławem się 
zbliżał, a Stary Posadnik nie- 
przybywał. Nagle, okropne prze­
miany nastąpiły w Łucku: Kniaź 
Dawid wraz z synem Andrzejem 
wybierał się do Kijowa, skąd 
wraz z innymi Kniaziami miał 
juz pójs'ć na wyprawę; dla usta­
lenia więc losu swojej wycho- 
wanicy nakazał, aby ich ślub się 
odbył w dworze Starego Posa- 
dnika, którego o tern, juź przez 
posłańca zawiadomił. Przy tein, 
wydał rozporządzenie aby Arte- 
mon zastępujący miejsce ojcahttp://rcin.org.pl
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Wandy, towarzyszył w podróży, 
a Dysław, dopiero w pierwszych 
dniach wiosny przybył do bu­
fo w, dla objęcia vvtozonych obo­
wiązków.

http://rcin.org.pl
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Syn Lassoty w okropnym byt 
kłopocie. Wolałby sam jeden pójść 
na Tatary jak wracać do Troja­
nowa, gdzie go najstraszniejsza 
oczekiwała burza. Widział on 
przed sobą Maryję błagającą ze 
łzami na kolanach, aby dotrzy-
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mai przyrzeczenie, lub przynaj­
mniej dla uratowania jej honoru 
zawarł z nią śluby małżeńskie; — 
to znowu widział Bożenę, która 
jak piekielnafuryja stawała przed 
nim i wyrzucała mu podłość. — 
Drżał więc jak winowajca nad 
którym wyrok śmierci już do- 
czytuje Diak sprawiedliwości. — 
Lecz jakże uniknąć tej burzy? — 
On rozpaczał — sam niewiedział 
co począc'. Chciałby prosie Knia­
zia aby go wezwał do Kijowa a 
ślub na czas późniejszy odłożył, 
to znowu chciałby prosie Arte- 
mona, aby tu w Łucku naresz­
cie , mógł się odbyć obrządek 
ślubny,- — lecz nieśmiał nawet

http://rcin.org.pl



z tem się ozwać: na poparcie 
swojej prośby, musiałby przy­
znać się do wielkiego grzechu, —* 
co właśnie jego możność prze­
chodziło. Siedząc po kilka go­
dzin samotnie w komnacie, ma­
rzył nad okropnem położeniem. 
Zginąłem, — mówił nieraz do 
siebie, — ja nieprzeżyję tych wy­
rzutu w, tych zgryzot sumienia; — 
ja niezniosę widoku ofiar mojej 
zdrady, — podłości mojej

Tak okropne przypuszczenia, 
już mu nasuwały myśl ratowa­
nia się ucieczką z Łucka i szuka­
nia dla siebie losu w Litwie tub 
w Polsce, gdy wszedł jego wier­
ny kozak z zawiadomieniem, że
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Kniaź Dawid przyjmuje u siebie 
Starszyznę, dla pożegnania się, 
ponieważ dziś jeszcze wyjeżdża 
z zamku.

— Od kogo powziąłeś o tein 
wiadomość, zapytał go, — ja  by­
łem najpewniejszy że Kniaź je­
szcze dni kilka zabawi w Łucku.

— Przypadkowie podsłucha­
łem rozhowor Krasnorody z wy- 
chowanicą Kniazia, — odrzekł 
Wiarus. Biedna Wanda, bezustan­
nie płacze i mdleje — ona powia­
da że wielką klęskę dla siebie 
przeczuwa.

Syn Lassoty tak mocno zmar­
twił się tą wiadomością, że nie- 
mógł słowa przemówić. Chodził
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szerokim krokiem po komnacie 
i ciężko wzdychał. Wiarus dla 
pocieszenia swojego panicza zno­
wu się ozwai: — Stary Artemon 
jest zatem, aby Kniaź Dawid 
wstrzymał się jeszcze z wyjaz­
dem; właśnie poszedł w tym ce­
lu na salę. Ale ja wątpię aby 
jego namowy wzięły pożądany 
skutek: Kniaź nasz miłości wy
co postanowi od tego pewno ni­
gdy nieodstąpi. Chyba że go 
uprosi aby po drodzę zajechał do 
Trojanowa, kilka dni zabawił u 
Starego Posadnika i był obecnym 
przy ślubie wychowanicy.

— Cóż on w tem ma, aby 
Kniaź koniecznie odwiedził mo-http://rcin.org.pl
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jego o jca— zapytał z gniewem, 
gdyż przeczuwając równie jak 
Wanda wielką dla siebie nie­
przyjemność, wcale niezyczył, 
aby ona wobec miłości wegoKnia- 
zia, mogła go spotkać.

— Zapewno tym sposobem 
chce umniejszyć cierpień wy- 
chowanicy, — odrzekł spokojnie 
Wiarus, — później bowiem, kie­
dy ona panicza małżonką zosta­
nie, to zastąpicie miejsce oj­
ca, opiekuna i Kniazia, za któ­
rym bezustannie płacze i roz­
pacza

Dysław ciężko westchnął: sło­
wa kozaka, znowu w jego du­http://rcin.org.pl
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szy najboleśniejsze myśli zgroma­
dziły

— Ale i mój panicz,— zaga- 
bnął W iarus,—czegoś smutny, jak 
gdyby przystępował do pogrze­
bu, a nie do weselnych godów. 
Może wyjazd Kniazia i was tak 
zasumował.

— Nie wyjazd Kniazia, mój 
wierny kozacze, tak mnie dręczy, 
odrzekł syn Lassoty,— bo prę­
dzej czy później, złączę się z nim 
na polu bitwy, lecz mnie fra­
suje mocno przeznaczone miej­
sce, do ślubnego obrzędu Jabym 
już niechcial być w Trojanowie, 
a z Lucka prosto puścić się na 
wyprawę.

f *  '  ~
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— Nie wiedzieć czego za clicie., 
wa się paniczowi;— a przecież 
lepiej pr zepędzie miesiąc jaki spo­
kojnie u ojca, wrodzinnem dwo­
rze wraz z małżonką tak krasi- 
wą i młodą, jak tłuc się po cza- 
harach i rozdołach.

— Rzecz nie o to idzie, mój 
kopacze,—ja Wandę tak miłuje, 
że mi z bołes'cią przyjdzie, z nią 
się rozłączyć;—• ale po co mamy 
być w Trojanowie, kiedy ojciec 
mógłby tu do nas przyjechać.

— Hm — pojmuję co panicza 
tak bardzo udręcza Lecz gdyby­
ście mogli wiedzieć o wszyst- 
kiem, — to frasunek poszedłby 
precz od waszego serca.http://rcin.org.pl



— Wiarus,— co ty mi przez to 
chcesz powiedzieć, zapytał Dy- 
siaw z podziwianiem

— A to — źe Stary Posad ni k 
juz tak dobrze rzecz ułożył, ie ta 
stara czarownica z swoją wnucz­
ką, ani zajrzy do Trojanowa.—  
Nawet dla większej pewności po­
koju domowego, kto wie, czyj% 
ze siobody nie wysiał gdzie wza- 
dnieprowską ziemię.

— Cóiby to wszystko miało 
znaczyć1 -

— Ojciec panicza, był odda- 
wna przezemnie zawiadomiony 
o jego silnem zamiłowaniu w Ma- 
ry ji;— a teraz kiedy się zbliza 
stanow cza chwila i siub panicza

5Tom  III.http://rcin.org.pl
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ma się odbyć w dworze, to me- 
zaniedbaiem przestrzedz Starego 
Posadnika, aby wszelkie usunął 
odwiedziny, mogące nietylko nie^ 
przyjemność, niepokój, ale i osro- 
mienie wnieść do jego domu.

— Stucbaj kozacze, w innym 
składzie rzeczy, możebym tobie 
mieczem za tę usłużność podzię­
kował, lecz dzisiaj, kiedy poka­
zanie się Marji, nietylko mogło­
by zatruć wesołość, ale nawet 
raz nazawsze położyć tamę mo­
jemu nadał szczęściu i zepsuć ła­
skawe przyjęcie jakie mam u 
Kniazia,— mogę więc przyznać 
że masz wiele przebiegłości.

— Ej paniczu, — odrzekł we-
http://rcin.org.pl



solo Wiarus,— każdy człowiek 
dopóki młody to musi grzeszyć, 
ponieważ tym tylko sposobem 
nabióra doświadczenia czego się 
ma wystrzegać; — a że starość 
oswobadza go od podobnych błę­
dów'* ma więc sobie za obowią­
zek innym doradzać

Syn Starego Posadnika, tak 
mocno był zagabany rozmaitymi 
myślami, że nawet nieslyszat o 
czem Wiarus rozprawiał. Cho­
dził po komnacie i ciągle to gło­
wą kręcił, to mruczał, to ma­
chał rękami;— w koiicn przypo­
mniał sobie, że Kriiaż Dawid, ma 
dziś wyjechać z Łucka i że dla 
pożegnania, przyjmuje w posłu-http://rcin.org.pl
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chalnej sali Starszyznę, uznał 
więc za konieczność pokazanie 
się jeszcze rąz tej osobie, która 
nini się zajmowała jak losem 
własnego dziecka.

Kniaź Dawid przyjął go ła­
skawie, przedstawił Starszyźnie 
jako przyszłego męża swojej wy- 
chowanicy i rzekł: — Szlachetne 
postępki, dobre serce i zapał te­
go młodzieńca do boju, niemo- 
gtem inaczej wynagrodzić jak 
oddaniem mu ręki najdroższej mi 
Wandy.

Syn Lassoty z radością słu­
chał te pochwały, a chcąc oka­
zać za nie swoją wdzięczność,http://rcin.org.pl
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odezwał si«j w te słowa:— Łaski 
miłościwego Kniazia, jakiemi 
kaźdodziennie byłem obsypywa­
ny, chociaż mi wiele przyno­
szą zaszczytu, jednakże ostatnia 
chwila stanowiąca mój los na 
przyszłość, przyćmiewa chmurą 
smutku z tego powodu, że Kniaź 
miłościwy nieraczy być świad­
kiem naszego ślubu i nas wypra­
wia do Trojanowa.

—■ Dobry kozacze! — odrzekł 
Dawid, — obowiązki względem 
pomyślności kraju włożone na 
mnie Najwyższą Opatrznością, 
wymagają koniecznie mojej obe­
cności w Kijowie, gdzie ma być 
złożona ze wszystkich panują-

5*http://rcin.org.pl
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eycli Kniaziów ostateczna rada 
poprzedzająca wyprawę przeciw 
dzikiemu narodowi, który nam 
zadał przez mordy i pożogi nie­
mało strat w ludziach i ma­
jątku. Artemon więc, mój nie­
gdyś towarzysz broni a zawsze 
wierny przyjaciel i doradzca, 
Zastąpi we wszelkich paradach 
ślubnych moją nieobecność, do 
czego upoważnia go nietylko mo­
ja wola, ale i troskliwe, praw ­
dziwie ojcowskie opiekowanie 
śię wychowaniem i przyszłym lo­
sem Wandy, Co się tyczy obra­
nia miejsca do tak świętego ob­
rządku, uczyniłem to w myśl 
Życzeń twojego ojca, któremu

http://rcin.org.pl



bliżej jest wiadoma moja troskli­
wość, względem zabezpieczenia 
losu wycliowanicy, jak tobie, 
szukającemu w niej tylko dobro­
ci, przywiązania i miłości.

Zaledwie Kniaź skończył mó­
wić, wszedł Artemon i Wanda; 
pierwszy dla pożegnania się osta­
tecznego, gdyż był pewnym, że 
wiek jego podeszły, już nie po­
zwoli mu oglądać więcej Knia­
zia,— a druga, dla otrzymania je­
szcze raz błogosławieństwa.

Nastąpiła więc chwila smut­
ku i płaczu. Bojarowie, podczas 
czułej pożegnalnej mowy Knia­
zia, byli pochmurni i milczący; —

http://rcin.org.pl
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Wanda zalewała się Izami, a Dy- 
slaw, Artemon lllo m ir  nadare­
mnie przywoływali moc męz- 
kiego ducha;—łzy żalu napełnia­
ły ich oczy. Kniaź Dawid, czy 
dla skrócenia tak przykrej chwi­
li, czy dla utajenia boleści wy­
rytej na twarzy, przeszedł wraz 
ze Starszyzną do wiecowej sali. 
Ztamtąd, w kwadrans po tern, 
wyjechal z za mku.

Syn Lassoty, dnia tego nieod- 
stępowal ani na krok od Wan­
dy, niemogącej ukoić w sobie ża­
lu. Ona, na co tylko spojrzała, 
wszystko jej przypominało nieo­
becność Kniazia, dla którego czu­
ła nie wysłowioną wdzięczność

http://rcin.org.pl



Dy sław pocieszał j;% ciągle, wszel­
kie jednak zapewniania powrotu 
Kniazia Dawida do Wołyńskiej 
ziemi, niebyły dla niej pociesze­
niem, az nareszcie,musiałjej przy­
rzec, źe w kilka dni po ślubie 
pojedzie wraz z nią do Kijowa, 
gdzie będzie mogła jeszcze raz 
widzieć się z Kniaziem. Wów­
czas uspokoiła się i poczęła Ar- 
temona błagać, aby przyśpieszył 
wyjazd z zamku, w którym ona 
ani na chwilę spokojną być nie- 
moze.

Nazajutrz przed południem pu­
ścili się w podróż. Homir wTraz 
z Praksedą towarzyszył im aż do 
Dubienki; a syn Lassoty na swym

61
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cętkowątym rumaku, ciągle har­
ców al przy kolasie pomieszcza­
jącej w  sobie Wandę, Krasnoro- 
dę i Artemona. Dopiero, na kil­
ka godzin od Trojanowa, pus'cil 
się naprzód z przybocznikami, 
dla uprzedzenia ojca o zbliżaniu 
się tak zaszczytnych gości.

Stary Posadnik z najżywszą 
radością powitał syna. Zadaw ał 
mu tysiączne pytania o Kniaziu 
i o Bojarach, nareszcie zakończył 
tem wyznaniem, że tę chwilę, 
wr której ujrzy krasiwą syno- 
wę, policzy za najszczęśliwszą 
w  sw em życiu.

Wkrótce stary Lassota wyje­
chał z dworzanami na ich spot­http://rcin.org.pl
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kanie i tak dobrze czas wymiar - 
kowal, że zdybał się z nimi już 
przy kołowrocie miasteczka. Mło­
da dziewica na widok tak powa­
żnego Bojara, przypominające­
go wiele Kniazia Dawida, zapo­
mniała o smutku, a gdy wstąpi­
ła w progi jego starożytnego dwo­
ru , gdzie ją krasiwy molo ec a 
przyszły małżonek po witał z chle- 
bem i solą, — to tylko jedno 
uczucie z radości opanowało jej 
serce.

Stary Posadnik z Artemonem, 
niemógł się nagadać o dawno 
ubiegłej młodości przepędzonej 
razem na usługach krajowi, a 
puhary napełnione winem beżu-

http://rcin.org.pl



64

stannie wychylał, na uczczenie 
pamięci poległych w boju mę­
żów,— i gdyhy nie to, że zacni 
przybysze strudzeni kilkodniową 
podróżą, potrzebowali spoczyn­
ku, niezawodnie różowa jutrzen­
ka zastałaby ich p? zy rożbo worze 
ipuharach.

Stary Lassota długą jeszcze 
miał naradę z synem, względem 
urozmaicenia czasu zabawami, 
dla młodej wychowanicy Knia­
zia. I na tern rzecz stanęła, ze 
Dyslaw miał objechać wszyst­
kich sąsiadów i sprosić na kilko­
dniową ucztę.

Ciągły ruch w mieście, tłoczę-
http://rcin.org.pl
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nie się zewsząd mieszkańców 
do dworu, podały wszystkim spo­
sobność do rozprawiania o sutej 
gali mającej nastąpić na przy­
jęcie przyszłej małżonki syna 
Lassoty, — a z ust do ust prze­
chodząc tak zajmujący rozho- 
wor, niepodobna, ażeby niedo- 
szedt do wiadomości biednej 
słobodzianki. Cóż się podów­
czas dziać w jej sercu musiało, 
gdy o zdradzie zaufania dokła­
dnie się przekonała?— Clicąc o 
tern mówić, trzeba koniecznie 
cios tak bolesny doznać,— gdyż 
ani patrzenie się na jej łzy rze­
wne, ani słuchanie jej cią-

6Tom  III.http://rcin.org.pl
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glych narzekań na okropność 
swojego położenia, nie moie być 
dostatecznym.

http://rcin.org.pl
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W Trojanowskim kościółku już 
się skończyły nieszpory, a szczu­
pła ludu gromadka, śpiewała je­
szcze różnotonnym chórem hy­
mny pobożne, przy towarzysze­
niu chrapliwego organu. Wkrótce 
i to umilkło,— wszystkie świa­

http://rcin.org.pl
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tła pogasły, a lud z pokorą do­
tknąwszy palcem święconej wo­
dy, skrapiał oczy i lice, kładł na 
się krzyż święty, całował stopy 
Zbawiciela i powoli wysuwał 
się na szeroki dziedziniec osza­
lowany dokoła sosnowemi de­
skami. Jedni wsiedli" do kolas, 
a drudzy pomimo uprzykrzonej 
marcowej słoty, pieszo zdąiali 
do siedzib.

Chudy zakrystyjan z różańcem 
w ręku, obejrzawszy wszystkie 
ołtarze i zakątki, już miał zamy­
kać kościółek, gdy przed sta­
tuą niezgrabnie z drzewa wydłó- 
towaną, wyobrażającą Boga-Ko- 
dzieę, — postrzegł modlącą się nahttp://rcin.org.pl
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kolanach osobę. Trzykrotnie pę­
kiem kluczów zajęczał, ocknęły 
się bezsenne echa, trąciły o su­
fit drewniany — i na nowo roz­
dawszy się w całej przestrzeni 
kościółka, stopniowo słabły, — 
nareszcie— ucichły.

Osoba modląca się, tak była 
silnie Bogiem zajęta, iż niesiy- 
szała tego zwiastuna ziemskiej 
niecierpliwości. Oczy jej łzami 
zalane były na święty wizeru­
nek zwrócone, a ręce wzniesio­
ne do nieba,dokąd dusza na skrzy­
dłach myśli wzleciała.

Zakrystyjan po raz drugi brzę- 
knąl kluczami, a widząc bezsku­
tecznym swój nakaz, zbliżył się

6*http://rcin.org.pl
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<Jo niej ż wyrazem gniewu na 
twarzy. Już miał ją słownym 
rozkazem wyrwać z objęcia po­
bożnych marzeń, lecz poznawszy 
W  niej sw oą  znajomą, nieśmiał 
przerywać modłów: okiem lito­
ści przeciągnął po wysmukłej fi- 
g-urcę i westchnął. Dobrze to nie­
raz poczciwy Borys powiadał,— 
pomyślał sobie,— ie kto się z pa­
nami zadaje ten niezawodnie sie­
bie osromi. Mój Boże! — cóż się 
to z tej najkrasi wszej róży zro­
biło1?

— W tak boleśnem pogrążony 
marzeniu, załamał ręce i przy­
patrywał się z żalem modlącej. 
Była to łat dwudziestu dwóch ko

http://rcin.org.pl
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bieta, ubogo lecz czysto ubrana 
Twarz jej zwiędła i blada jak 
kielich lilji białej, przepalonej 
skwarem słonecznym, zaledwie 
lekkie ślady w rysach dawnej 
piękności zostawiła. Żywy ru­
mieniec pałający niegdyś uroczo, 
przy stygł na jagodach jak rdza 
na żelazie, przybrawszy kolor 
sinawy i jeśliby gra uczuć nie- 
migotała w oczach, można by ją 
było wziąść za senne widziadjo, 
lub za przywidzenie miłej pamię­
ci naszej istoty, na wieki z gro­
na śmiertelników wykreślonej.

Jakież to zawiniątko tuz przy 
jej kolanach na stopniu ołtarza 
leży? — pomyślał zakrystyjan,

http://rcin.org.pl
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ciągle się jej przypatrując, — cóż 
się w niem ukrywać może'? — 
Zapewno jaka ofiara,—ponieważ 
ona co rok, zwykła przynosić ja ­
ki dar z robót własnych, dla 
upiększenia cudami słynącej Bo­
ga Piodzicy

Tak — jest to ofiara, — ale 
z krwi własnej, — z cząstki wła­
snego życia.

To zawiniątko, jakby dla za­
spokojenia ciekawości zakrysty- 
jana, poczęło się ruszać; — nagle, 
wydobył się głos piskliwy po­
dobny do kwakania puhacza__
Ten głos przeraził go,— zasłonił 
więc oczy żylastą dłonią i prze­
szedł na s'rodek kościoła; — lecz dla

http://rcin.org.pl
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modlącej się byl on iskrą oży- 
w ną, przywołującą duszę do 
zbolałego c ia ła :— ona z pośpie­
chem podniosła zawiniątko i ko­
łysaniem przy łonie starała się 
ukoić płacz niemowlęcia. ,

Dziócie umilkło, a nieszczęśli­
wa zapłakanemi oczami spojrza­
ła naokoło. Niema nikogo, sze­
pnęła, mój Boże, pewno mnie 
zamknięto.

Powstała i drobną stopą za­
kłóciła spokojność kościelną. — 
Zakrystyjan krok podwoiwszy, 
zaszedł drogę i  z uczuciem po­
litowania, przemówił: Moje dzie­
cię! burza się wzmaga, deszcz 
z gradem bezustannie klekoczehttp://rcin.org.pl
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w rozdołach przebranych juz wo­
dą, chciej więc u mojej iony prze­
nocować. Ja o tóm twoją babkę, 
dziś jeszcze, dla jej spokojności, 
zawiadomię.

— Burza na świecie, odrzekła 
z zapałem,— niczem jest w poró­
wnaniu zburzą mojego serca;— 
jeżeli więc dotychczas w’ytrzy- 
m.:;ę zażartą w alkę uczuć, to ani 
deszcz, ani grad nieuszkodzą mo­
jemu zdrowiu. Dziękuję w am za 
troskliwość Ja was odwiedzę 
ju tro , inoźe po jutrze, — a teraz, 
pozw ólcie mi wyjść z kościoła.

— To przynajmniej zostawr to 
zawiniątko mojej opiece?

— Niemogę.http://rcin.org.pl



— Alei — zastanów się naft 
swoim uporem. Cży słyszysz 
jak słota nawałnie szeleści po 
szybach?— a więc to dziecie mo­
głoby przeziębnąć

— O w piersiach moich dosta­
tkiem jest ognia, — dziecie nie 
przyziębnie. Lecz, — dodała po 
chwili,— kto wam powiedziałie 
w tem  zawiniątku jest krew mo­
ja , honor i miłość? — O wielki 
Boże! — miałoiby moje zhańbie­
nie tak prędko rozejść po miećcie, 
że nawet w świętym przybytku 
Twoim już wiedzą? — O ja nie­
szczęśliwa !

Głośne łkanie przerwało jćj 
mowę. Zakrystyjan milczał, al-http://rcin.org.pl
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bowiem niemóg! na prędce ze­
brać wyrazów dla jej pociesze­
nia. Uspokój się, — nareszcie 
przemówił, — o zhańbieniu, po­
raź pierwszy z ust twoich sły­
szę, a ze wtem zawiniątku masz 
dziecie, wiem o tern z jego płaczu, 
ponieważ przeszło godzina, je­
stem twoich modłów świadkiem 

— Kochany starcze! — zawo­
łała z płaczem, niemów przed ni­
kim coś widział i słyszał, niepo- 
wtarzaj nawet sam sobie w du­
szy, — mógłby cię kto podsłuchać 
i mnie wyrzucie na pastw ę ska­
lujących języków; postawić mnie 
biedną, z nieslawioną na wido­
wnie świata.http://rcin.org.pl
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— Co tobie jest — uspokój 
się — przecież wiesz, że honor 
twój na szwank nie wystawił­
bym. -

— Tak, zapomniałam że je ­
steś przyjacielem mojój babki.— 
Wreszcie, mów przed każdym, 
przed całym nawet światem;— 
niech miłość moja dla potwora 
bez serca, ostrzega niedoświad­
czonych , aby w podobny grzech 
nie wpadały. Zegnam was star 
cze, już wieczór, a ja dosyć mam 
jeszcze drogi, do kresu mojej 
podróży. Zegnam was, nie lę­
kajcie się o mnie.

Załosnem spojrzeniem pożegna-
iT om  l i thttp://rcin.org.pl



78

la zakrystyjana i Spiesznie wym­
knęła się z kościoła) dła uniknie- 
nia namów względem przeno­
cowania w komnacie jego mał­
żonki.

Chmura deszczowa, chociaż 
odsłoniła szarawy błękit nieba 
gdzieniegdzie już pokryty gwiaz­
dami , jednakże wiatr mroźny, 
ryczał nad miasteczkiem i prze­
powiadał nadejście jeszcze okro­
pniejszej burzy. Biedna okryw­
szy wełnianą szarej barwy chu­
stką niemowlę, zamiast udania 
się do słobody, poszła drożyną 
krętą wiodącą w głąb Trojano­
wa. Czy to się stało z wielkie­
go roztargnienia, czy z umysłu,http://rcin.org.pl
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zostawmy czasowi,—a dla obez­
nania się z miasteczkiem, o któ­
rym nieraz wspomniałem, pój­
dźmy za jej śladem.

Miasteczko zwane Trojanów, 
położone śród boru na wzgórzach 
i rozdołach piaszczystej ziemi, 
niezasluguje wcale na rozciągły 
opis. Brudne i podziurawione, 
słobody z przysiekami, sterczące 
między wydmami piasku, gdzie 
niegdzie pokrytemi burzanem ? 
stanowiły W’ owym wieku nie­
wielką osadę trudniącą się cho­
wem bydła, upraw ą roli i rybo­
łówstwem. — Dwra kołowroty 
w prowadzały do tego miaste­
czka, chociaż w wnętrzu jego,http://rcin.org.pl
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można błądzić dowolnie w roz­
maitych kierunkach, gdyż tru­
dno było zajrzeć utorowanej dro­
g i : — kilka sotni ścieżek tułało 
się po różnych zakątach — i obie­
gało wokoło, niemal wszystkie 
chaty. Przy jednym z tych ko 
łowrotów, stał kościółek, zbity 
jak dla zabawki z desek, o je­
dnej kopułcę, — a przy drugim, 
dwór wzniesiony z grubego dę ­
bowego drzew a, w wielu miej­
scach przez kłótnie wewnętrzne 
i napady dzikich narodów zni­
szczony. Wyglądał on, okopcony 
i mchem po rozpadlinach zarosły, 
jak grób wygasłej oddawna ro­
dziny. Przy nim, stało kilka zahttp://rcin.org.pl
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budowań deskami krytyeh, od- - 
powiadających potrzebóm Stare­
go Posadnika, dzisiejszego dzie­
dzica. Pozór więc jego był po­
sępny i powabny, któremu roz­
legły ogród, w lecie przydawał 
wdzięku, a w bezlistnej porze, 
przyczyniał się do dzikości.

Bity częstokół ze szczapów dę- 
bowych, otaczał niedbale sad i 
wszystkie zabudowania, a przed 
czołem dworu przytykał do 
dwóch niekształtnych słupów, 
między któremi, skrzypiały za 
powiewem wiatru drewniane o 
dwóch skrzydłach wTrota.

Ale my trzymajmy się tego 
zdania, — ze z pozoru o niczem

: 7*http://rcin.org.pl
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sądzie nienałeży,—pomińmy sze­
roki dziedziniec przepełniony ko­
lasami i bez trwogi na hałasowa­
nie ogromnych brytanów, albo­
wiem ich gniew hamują żelazne 
łańcuchy, wnijdzmy do dworu, 
dokąd właśnie i ta biedna ko­
bieta z niemowlęciem, powoli 
zdąża.

Pomimo ogromu na zewnątrz, 
dwór cały składał się z niewiel­
kich kwadratowych komnat,z po­
wodu dwóch kurytarzy na krzyż 
w  środku budowli będących, po­
zawieszanych z broją i bronią 
rozmaitego kalibru i fasonu. Od 
strony tylko ogrodowej, była je ­
dna sala , podobno umyślnie ze

http://rcin.org.pl



czterech komnat urządzona, dla 
przyjęcia wychowanicy Kniazia 
Dawida. W tej to sali było co­
kolwiek przepychu i gustu, bo 
w  innych komnatach stały od­
wieczne sprzęty, świadki dawnej 
zamożności.

Sąsiedzi starego Lassoty, na­
tychmiast zauważali przerobie­
nie na salę tych komnat, w któ­
rych bardzo wiele pamiątek się 
mieściło i długo niemogli to stra­
wić, — ciągle pomrukiwali; — 
lecz Stary Posadnik, wiedząc 
z doświadczenia że trudno jest 
każdemu dogodzić, zawsze więc 
podług swojej woli postępował 
i działał Nawet i na dzisiejszą

http://rcin.org.pl
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ucztę, do miodu i Zwierzyny 
z korzeniami, przydał tokajskie 
wino i konfitury z Kijowa;— ale 
za ten dostatek nikt ani zmar­
szczy! czoła.

http://rcin.org.pl
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jtfrasitte iiawiettff.

Stary Posadnik uszczęśliwio­
ny licznym zbiorem gości, — a 
szczególniej obecnością Artemo- 
na i W andy, — ciągle napełniał 
puhary i zachęcał do spełniania 
zdrowia, to Kniaziów, to Boja­
rów, to Radnych panów: —a Dy-http://rcin.org.pl
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staw otoczony młodzieżą, bujał 
jak motyl wokoło swojej narze­
czonej, która zmęczona dwu go­
dzinnym tańcem, uroczo, jak 
krew z mlekiem wyglądała.

Wszyscy więc byli weseli i 
zadowolnieni; — jeden tylko Bo­
rys z szeroką kresą był pochmur­
ny i milczący; ciągle muskał bia­
łe wąsy i bardzo rzadko przesu­
wał rękę do czary napełnionej 
miodem,—bo innego trunku nie- 
pijat.

Do północy brzmiała kapela; — 
starzy pili i o starych gadali rze­
czach, — a młodzież, z nadzwy­
czajną ochotą taniec po tańcu roz­
poczynała. W tem kilku torba-http://rcin.org.pl



nistów wpadło do sali, uderzyli 
razem pieśń wesołą i pokazując 
w  skokach i przysiudach rozma­
ite sztuki i miny, rozbiegli się do 
przybocznych komnat. Kapela 
umilkła: całe zgromadzenie po- 
snuło się za torbanistami, których 
tany i śpiewy przeszło godzinę 
trwały.

Gdy goście powrócili do tań­
cuj ącej sali, postrzegli ogromny 
stół dębowy uginający się pod 
ciężarem jadła i napojów. Po- 
dziwienie było ogólne nad po­
mysłem wielkim młodego Las­
soty , dotąd jeszcze nie prakty - 
kowanym,— gdyi on to użył tak 
mity fortel do wyprowadzenia

http://rcin.org.pl
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z sali tańcujących, celem przyrzą­
dzenia do wspanialej wieczerzy.

Podczas przypuszczonego sztur­
mu do stołu, nikt nieposłyszał 
wnijs'cia biednćj kobiety, trzy­
mającej zawiniątko pod wełnia­
ną chustką, która do północy tu­
łała się po kurytarzach jak nie- 

- toperz w ciemności. Nawet słu 
zba dworska niezauwazała, po­
nieważ była zajęta ciągłem krzą­
taniem i połykaniem po kątach 
resztków zwierzyny, zręcznie 
ściąganych z pod ręki biesiad­
ników.

Biedna kobieta, miotana żalem 
i rozpaczą, przedarła się przez 
tłum gości z równą odwagą jakhttp://rcin.org.pl
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iotnierz śród bojowiska. Stanęła 
między Dysławem i Wandą i glo­
bem łka ącym rzekła: Panie za­
pomniałeś o mnie biednej siero­
cie, — chciej więc pamiętać o 
niemowlęciu,równie do niego jak 
do mnie należącem. Nieczekając 
odpowiedzi spiesznie wybiegła 
z sali.

Głos jej silny, przemógłszj' 
chaosucinkowych rozmów, ścią­
gnął uwagę całego zgromadzenia 
Każdy wytrzeszczywsay oczy, 
z skrzywionym uśmiechem śle­
dził kroki oddalającej się kobie­
ty, a młody Lassota poznawszy 
w niej nieszczęśliwą ofiarę swo­
jej zdrady, nieśmiał ust otwo-

8Tom 111.
http://rcin.org.pl
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rzyć: skrzyżował na piersiach rę­
ce i okiem zatroskanem poglądat 
na zawiniątko. Wanda powo­
dowana wrodzoną kobietom cie­
kawością, rozrzuciła wełnianą 
chustkę; postrzegłszy dziecie,z po- 
dziwieniem krzyknęła: Boże! co 
ja  widzę!

— To dziecie, rzekł jeden z to­
warzyszów Dy sława, zapewno tą 
nieszczęśliwa słobodzianka, nie 
jest w możności wyhodowania 
go, przeto pod opiekę młodego 
Lassoty oddała.

— Tak— nieinaczej, — a lęka 
>ąc się nieboraczka odmówienia, 
nieumiała nawet jasno się wy­
razić, dodał drugi.http://rcin.org.pl
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— Hola, hola, — wrzasnął 
kresowaty Borys i wszystkich 
w zmusił do słuchania, — w  tej 
dziewczynie jak powiadacie bie­
dnej słobodziancę, Stary Posadnik 
zapewrno poznał wnuczkę Boże­
ny, która nie jest tak biedną jak 
się wam zdaje; mogłaby ona to 
dziecie sama wyhodować. Ale tu 
zachodzi tajemnica, którą nam p. 
Dy sław najlepiej wyjaśnić może.

— Żadnej Bożeny nieznam, 
odmruknął sciclia młody Lasso­
ta, ocucony jakby z letargu tem 
zapytaniem.

— Czy podobna, — krzyknął 
Borys, — ażebyś nieznał babkę 
Maryji zsłobody Kurzastopka?—

http://rcin.org.pl



Twoja odpowiedź p Bysławie, 
tchnąca czarną podłością, zdjęła 
bielmo z oczu całemu zgroma­
dzeniu, przez które widziało cię 
dotąd młodzieńcem postępują­
cym szlachetnie i poczciwie, jak 
na kozaka, na syna Starego Po- 
sadnika przystało.

— Hej! — Borys — Borys! — 
zawołało kilku mołojców, — do 
kościoła, na ambonę! tam pra­
wić podobne morały! — a tu  pro­
szę nieszarpać niczyjego honoru!

— Milczeć zuchwalcy!
— Milczeć! — cóż to za śmia­

łość! komu każesz milczeć! — po 
wstał okropny wrzask międzyhttp://rcin.org.pl



93

mołcjcami, połączony z brzękiem 
szabel

— Zające wam a nie mnie stra­
szyć, — zawołał z gniewem Bo­
rys, — moja szabla nieprzyrosła 
do pochwy, mogę nią jeszcze po­
ścinać wasze łby baranie jak ma 
kówki!

Po tych słowach wydobył os­
trze i zrobił niem przed sobą znak 
krzyża. Młodzież rozbiegła się 
w  kąty Borys przystąpił śmia­
ło do Starego Posadnika i rzekł 
z przycinkiem. Możecie się po- 
czw anić synem, który niesłuchał 
Bożego słowa, a poszedł ślepo 
za namowami szatana. JSpójizaw-

8 *
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szy z wściekłością na Artemona,— 
wziął niemowlę z zawiniątkiem 
i wyszedł.

W sali ponure nastało milcze­
nie. Wszyscy z przerażeniem po- 
glądali po sobie,— a Dysławstał 
jak  martwy, gdyż trwoga, żal i 
wstyd tak go mocno przejęły, 
ze zimny pot wystąpił mu na 
licu. Tylko Wiarus, przytomny 
w każdym razie kozak, bolejąc 
mocno nad położeniem swojego 
panicza, — niestracii humoru; — 
wystąpił na środek sali i rzekł; 
Przestrzegałem mojego pana mi­
łościwego aby na ucztę nieprzy- 
zywat Borysa, — bo to szalona 
głowa. Jak tylko czarkę mioduhttp://rcin.org.pl
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wychyli, zaraz rozum traci i 
szuka zaczepki.

— Prawda, prawda koza- 
cze,— odrzekł Stary Posadnik, — 
lecz już się stało, — ja myślałem 
że się on odmienił na staros'ć.

— To jednak, krzyknęła mło­
dzież, że Borys piany, burda, naj- 
niewinniej spotwarzył Dysława, 
nikogo nie powinno obrażać i 
wcale nieprzeszkadzać nam do 
zabawy. Hej— kapela— grać!

Zabrzmiały torbany i sopiłki; 
ruch i gwar wzmógł się na sali. 
Wyniesiono stół w okamgnieniu 
i rozpoczęły się tany. W począt­
kach szli do tańca niechętnie, — 
lecz skoro ujrzano wswem gro­

http://rcin.org.pl
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nie krasiwą Wandę i Pysia w a, 
natychmiast radość, zamącona na 
chwilę tak okropną sceną, zno­
wu odiyia.

Do wschodu jutrzenki bezu­
stannie tańcowano. Pod żyli są 
siedzi pili i rozprawiali o roz­
maitych przygodach, jakie się im 
w młodości przytrafiały i śmieli 
się przy każdem wspomnieniu. 
►Stary Posadnik dla poprawienia 
humoru Artemonowi, zawiązał 
rozhowor o Borysie kreso wniku, 
a opisując jego niespokojny cha­
rakter, szczególnie gdy się pod- 
ochoci, w tak czarnych przed­
stawił kolorach, że on upewnił 
się o niewinności Dyslawa i lu-

http://rcin.org.pl
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bował się jego krwią zimną i 
cierpliwością; on bowiem utrzy­
mywał, ze jeśliby w jego byl 
położeniu, to Borys padłby nie­
zawodnie ofiarą śmierci, za rzu­
cenie tak szkalującej potwarzy.

Ale Dysław całą noc tań­
czył?— czy się i on o swojej nie­
winności przekonał? — O nie po­
dobno. Lecz są ludzie, którzy się 
weselą jedynie dla zamaskowa­
nia czynu najszkaradniejszego. 
W łaśnie i on na dzisiejszy wie­
czór do tego bractwa się zapisał.

http://rcin.org.pl
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Dzień następny upłynął na sa­
mych układach i przygotowa­
niach, a wieczór na tańcach. Na 
trzeci dzień dopiero przystąpio­
no do weselnych godów. Żaden 
z sąsiadów niewraiyl się odjechać 
z dworu, ponieważ Stary Posa-

V I.
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dnik zyczyl najgoręcej, aby byli 
świadkami świetnego wesela,ja­
kie on dla syna swojego wypra­
wie postanowił. Służba dworska 
bezustannie była zajęta, to przy­
rządzeniem rozmaitych potraw 
z ryb i zwierzyny, to dobywa­
niem z lochów drogich napojów. 
Syn Lassoty, pomimo zafraso­
wanego serca, tak dotkliwą przy­
godą, zatrudniał się przyozdobie­
niem sali, do czego mu wiele do­
pomagał Wiarus, nieodstępny po­
cieszyciel. Z Wandą niemógisię 
on w idzieć, z powodu ze ojciec 
jego chciał, aby dawny zwyczaj 
choc dla zabawy, był zachowany; 
to jest, aby on na godzinę przedhttp://rcin.org.pl
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zawarciem ślubu, porwał niespo­
dzianie gwałtem pannę młodą i 
zawiózł do kościoła. Stary tyl­
ko Artemon wypoczywał w kole 
podiylych mężów Przy Wan­
dzie ciągle było kilka szatnie i 
Krasnoroda Borysowna, popisu­
jąca się swoim gustem, co do 
ubioru na tak uroczystą gałą.

— Z białej materyi żupanik,— 
mó wiła ona, — w której was po 
raz pierwszy ujrzał syn Lasso­
ty , będzie najlepszym strojem, 
na dzisiejszą uroczystość.

— Krasnorodo — przystaje na 
twoje zdanie, odrzekła Wanda 
smutnie. O gdyby ten ubiór mógł 
mi powrócić choć jedną chwilęhttp://rcin.org.pl
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z tych szczęśliwych, jakie dozna­
wałam przy pier wszem zaznajo­
mieniu się z Dyslawem, jużbyni 
niechciała więcej żyć na ziemi. 
Umarłabym chętnie jedynie dla 
tego abym z ziemskiego raju prze­
szła do wiecznego życia. Ale 
podobno tej chwili żadna moc 
ziemska niewskrzesi.

— A to dla czego? — przecież 
on w niczem się niezmierni? — 
że ma cokolwiek zmieniony hu­
mor? cóż w tćm dziwnego? — On 
jest czuły i tak szlachetnie myślą­
cy, że nawet pozór rzucdny na 
niego# względem pokrzywdzenia 
siobodzianki, równie go mocno 
dotknął, jak sama rzeczywistość.

9Tom  III.
http://rcin.org.pl
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— Więc i ty utrzymujesz ze 
on jest niewinny?

— Źdaniem mojem, — odrze­
kła rumieniąc się Krasnoroda,— 
lepiej jest wierzyć slowóm sta­
rych sąsiadów p. Lassoty, zna­
jących dokładnie tę całą okoli­
czność, jak moim. Skoro więc 
oni utrzymują ie siobodzianka 
dla tego przyniosła niemowlę, ie 
sama wyhodować nie jest w mo­
żności i ze przez omyłkę, zamiast 
przed Starym Posadnikiem po­
łożyła je przed jego synem, -— 
na cóźby się przydało moje naj 
dłuższe w tym sensie rozumowa­
nie. Ot lepiej będzie, jeżeli Wan­
da o smutnej przypadłości my-http://rcin.org.pl
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ślóć nawet przestanie, a zwróci 
na to uwagę, zc dla niej najkra- 
siwiej będzie w białym ubiorze.

— Mnie to bynajmniej dziś 
niezajmuje,— odrzekła wycho­
w anka Kniazia poprawiając sró- 
brną przepaskę na głowie, — 
co do przystrojenia zupełnie do 
twojego stosuję się gustu. Ale 
któż mi w innem życzeniu za- 
dosyć uczyni?— Chciałabym wie­
dzieć, czy Dy sław powrócił do 
zwTyklej wesołości, którą odzna­
czając w Łucku pomiędzy mołoj- 
cami,— dla mnie sprawiał nie- 
wysłowioną rozkosz.

— Widziałam go dzisiaj z ra­
na,— podchwyciła Kraśnoroda,—http://rcin.org.pl



on jest tak wesoły i tak szczę­
śliwy, jak gdyby nigdy żadne­
go smutku niedoświadczył. Sam 
się nawet zajął przystrojeniem 
sali, w której przez kilka dni 
mają być tany. Ale -  ktoś nad­
chodzi? — może to on?— Lecz dla 
niego byłoby jeszcze zawcześnie.

Drzwi się otworzyły, wszedł 
Stary Artemon. Wanda rzuciła 
się w jego objęcia i rzewnie po­
częta płakać

— Uspokój się moje dziócie — 
mówił rozczulony starzec, — 
wiem iż dużo nad tern czujesz; 
ze się rozłączasz ze mna; — lecz 
ja ciebie, moje dziecie, wyhodo-http://rcin.org.pl
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walem w cnocie i bojaini Boga 
jedynie dla tego, abyś mogła 
uszczęśliwić którego z synów Bo­
jarskich wysokiego rodu. Pad! 
wybór na syna Starego Posa- 
dnika, — kochaj go więc szcze­
rze i poważaj jak ojca, męża i 
przyjaciela swojego, aż do grobu- 
Niechaj Bóg was błogosławi i 
spełni moje życzenia jakie w meni 
sercu dla was się mieszczą, a usta 
wyrazić niezdołają

— Ah — przyjacielu, opieku­
nie mój, — zawołała z płaczem 
Wanda! — ty nas do śmierci nie- 
odstąpisz — bo któż mnie bę­
dzie w frasunku pocieszał?

— Małżonek twó: moje za­
li*http://rcin.org.pl
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stąpi miejsce. Ja w tym dwo­
rze będę dopóty zostawał, do­
póki załoga Łucka, stroskana wy­
jazdem Kniazia, mojej niezaząda 
koniecznie obecności

Po tych słowach uściska! gło­
wę swojej wychowanicy, poca­
łował w czoło i wyszedł. Wanda 
zalała się łzami, a Krasnoroda 
dla jej rozweselenia przyniosła 
wieniec z czerwcu i malin zwią­
zany i włożyła na jej głowrę ja­
ko godło dziewiczego stanu.

— Ja niepojmuję, dla czego 
płakać w dniu tak szczęśliwym, 
kiedy najbardziej cieszy ć się po­
trzeba. Jeśli ja będę w ychodzi-http://rcin.org.pl
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la za mąż za Jordanka, to aui 
jednej Izy nieuronię.

— Kiedyż wasze będzie wese­
le?— rzekła Wanda uspokoiwszy 
się cokolwiek. Twój Jordanek, 
to dziarski chłopak; — ja  nie- 
wiem dla czego kocham go jak 
mojego brata.

—— O — moje wesele będzie 
-nieprędko! — Za rok a może za 
dw a,—jak on wróci z wyprawy 
Tatarskiej.

— Gdzież on jest teraz,*— czy 
w  zamku Łuckim pozostał?

— O nie — on od nas bardzo 
jest daleko — podobno w Dre- 
wlańskiej ziemi, w zamku Wa- 
rażskim, jeśli go Kniaź Andrzej

http://rcin.org.pl



nie wziął z sobą do Kijowa, jak 
mu przyrzekł. Ale to wielkie 
szczęście źe jego teraz niema 
w Trojanowie.

— Dla czegoz jego niebytność 
nazywasz szczęściem?

Krasnoroda przez własną nieu­
wagę sama się wplątała i nie wie­
działa jaką dać Wandzie odpo­
wiedź. Zarumieniona jak piwoni- 
ja, chrząkaia nim na następne zdo 
była się słowa: — on jest wielki 
gorączka, zapaleniec, gdyby więc 
był świadkiem rzucenia, jak mó­
wią, potwarzy na Dysław a, mo- 
ieby Borysem i mną pogardził;— 
on bowiem niezmiernie go za to

10S
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kocha, ie mu otworzył pole do 
wojennego zawodu. •

Zręczna choć kłamliwa odpo­
wiedź, zaspokoiła tak dobrze 
wychowankę Kniazia, źe juz o 
nim żadnego niedała więcej py­
tania; z czego córka Borysa 
niezmiernie była zadowolniona, 
albowiem przy dłuższym o jćj 
narzeczonym, rozhoworze, mo- 
mogłaby się wygadać ie Jordan 
byt bratem tej biednej dziew’czy­
ny zjawionej na uczcie, a tą bie­
dną dziewczyną była Mary ja,ubó­
stwiana niegdyś przez Dysla- 
\va, — o czlmti Wanda zatrudnio­
na mocno przygotowaniom do 
ślubu, na wieki zapomniała.

http://rcin.org.pl



HO

Znowu się drzwi otworzy­
ły. Tą rażą wszedi Stary Posa- 
dnik i przyniósł drogie podarun­
ki w imieniu swojego syna. Wan­
da uradowana, zaledwie miała 
czas spojrzeć na drogi naszyjnik 
i błyszczące zausznice. Rzuciła 
się w objęcia starca.

— Córko moja,— przemówił 
Lassota,— oby mój syn z równą 
rados'cią witał cię przez cale iy- 
cie, jak ja w tej chwili;— obyś 
mu była zawsze tak droga, miła 
i przyjemna jak dla mnie teraz. 
A ponieważ Bóg Naj wyższy w o- 
sobie twojej zesłał dla niego do­
zgonną przyjaciółkę, bądź więc 
uległą i posłuszną, a nawet po-http://rcin.org.pl
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błażliwą, ponieważ tym sposo­
bem, będziesz mogła zaskarbić na 
wieczną u niego miłość i w wa- 
szem pożyciu, żadne nieporozu­
mienie niepowstanie.

Za taką przemowę, łzami i 
pocałowaniem w rękę podzięko­
wała Wanda Staremu Posadniko- 
wi, gdyż jej słów niestawało do 
oddania tych uczuć, jakie jój ser­
ce napełniały.

— Wszyscy się weselą,—prze­
mówiła Krasnoroda po wyjściu 
Starego Lassoty, — a wy ciągle 
płaczecie. O gdybym ja to prze­
widziała, jużbym oddawna była 
przy moim ojcu.

— Moja dobra Krasnorodo —http://rcin.org.pl
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nieiałuj tych chwi! dla mnie po­
święconych. Czuję to ie była­
byś daleko spokojniejszą i szczę­
śliwszą przy swoim ojcu jak 
przy mnie; — lecz i moje Izy i 
mojaniespokojność wkrótce prze­
miną. A jeżeli się mój los ustali 
i  same tylko przyjemności nasta­
no, wówczas— ja ciebie uważać 
będę za siostrę, za moją najwier­
niejszą przyjaciółkę.

— Wdzięczność za wasze la­
ski umiem czuć tylko, a wyra­
zić niepotrafię.

— 1 niekoniecznie moja dobra 
Krasnorodo! — moje serce stów 
niepotrzebuje.

— Wątpię jednakie, odrzekłahttp://rcin.org.pl
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Krasnoroda, — aby wasze życze­
nia mogły mieć skutek. Po wa- 
szem •weselu, natychmiast będę 
musiała powrocie do ojca: jego 
wiek podeszły wymaga mojej 
obecności

— O — na to nigdy niezezwo- 
lę! — Kniaź Dawid dał mi ciebie 
za towarzyszkę a serce uznało za 
przyjaciółkę; — Kniaź więc mi­
łościwy może cię tylko odemnie 
odebrać, a serce na to zezwolić. 
Ponieważ jedno i drugie nigdy 
nienastąpi, — przy mnie tedy, 
moja dobra Krasnorodo zosta­
niesz i z mojego domu wyjdziesz 
za mąż, za Jordana.

1fr.
Tom  111. 10http://rcin.org.pl
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— Tak się nigdy stać nicmo- 
że;—obowiązkiem jest moim być 
podporą w niedołężnej starości

1 ojca. Będę więc musiała od was 
się odłączyć.

— Krasnorodo, — niemartw 
mnie 1 — Powiedziałaś sama, że 
w dniu dzisiejszym tylko się cie­
szyć powinnam; — dla czegóż tak 
smutnie, tak drażliwie do mnie 
przemawiasz?

— Przepraszam. Tomojanie- 
uwaga, to mój żal spowodował 
wynurzenie tak smutnych uczuć, 
gdyż sama myśl, że będę musia­
ła was kiedykolwiek pożegnać, 
już mnie udręcza.

Szczęk broni i silne stąpa-http://rcin.org.pl
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me rozlegające się w kurytarzu, 
przerwało im rozliowor. Kilka 
szatnie otoczyło Wandę w celu 
bronienia, w razie natarczywo­
ści. Raptem drzwi z trzaskiem 
się otworzyły, wpadli drużbowie 
i pomimo wzbraniania się i bro­
nienia, chwycili Wandę pod ręce 
i podali Dysławowi siedzącemu 
na cętkowatym rumaku, w boga­
tym ubiorze, z dużym pękiem 
kwiatów u piersi. Jak tylko — 
on ujął Wandę w swoje objęcia, 
puścił się jak wicher wprost do 
kościoła przy towarzyszeniu śpie­
wu, kapeli, klaskaniu i przywo 
ływaniu Ładony. Szatnice za­
łamawszy ręce, jękiem napełniły

http://rcin.org.pl
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powietrze, a sąsiedzi młodzi i 
starzy, dosiadłszy koni, rzucili 
się za nim w pogoń i tuz przy 
kościelnych dognali go wrotach.

Tłum ludzi zebrany na dzie­
dzińcu kościelnym, rozbiegłszy 
się w kąty przed tak świetnym 
orszakiem, odsłonił czarną tru* 
nę, przy niej klęczącą starą ko­
bietę, poważnego starca z kresą 
i kapłana z kropielnicą i księgą 
w ręku. Syn Lassoty za jednym 
rzutem oka poznał ciało zmarłej 
Maryj i; — dreszcz konwulsyjny 
przejął jego członki, wypuścił 
z rąk Wandę, krzyknął z przera­
żeniem: —„zginąłem, piekłoprze- 
demną się otwarło,” — a rozpędza-http://rcin.org.pl
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jąc mieczem tłoczących się przed 
nim ludzi, poleciał za miasto przez 
pola i zarośla, wcale nieszukając 
drogi.

Wszyscy z podziwleniem pa- 
trzali na uciekającego Dyslawa, — 
ale nikt niemiał odwagi puścić 
się i ego śladem. Zniknął on 
szybko z przed oczu widzów, 
jak  gwiazda w posunięciu. Je­
den tylko Wiarus, przytomny 
kozak, zrozumiał dokąd jego 
panicz jak szalony poleciał, ude­
rzył więc nahajką, dereszowa­
tą szkapę,—ukłonił się juz za wro­
tami zgromadzeniu i w mgnieniu 
oka, zniknął w iglastym borku.

Do późnego zmroku wszyscy
10*http://rcin.org.pl
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znajdowali się na dziedzińcu 
kościelnym. Ciaio pogrzebano; 
tłum ludzi rozszedt się do slo- 
bód, juz nawet i sionko zapa­
dło w  górach, — a syn Lassoty 
i Wiarus im się niepokazali. Ze 
smutkiem więc w sercu i Izami 
w  oku powrócili do dworu.

http://rcin.org.pl
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Wszystkich sąsiadów byłogłó- 
wnem staraniem, pocieszenie Sta­
rego Posadnika, który z żalu i 
bólu przychodzi! do rozpaczy, 
z wściekłością uderza! głową o 
ścianę, darł na sobie ubiór i prze­
klinał wszystkich, ze pozwolili 
uciec jego synowi

http://rcin.org.pl
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— Gdzież on jest!— wołał za­
lotnie stary Lassota,— gdzież on, 
powiedźcie mi, gdyż moje serce 
pęknie z boletci!

— Pus'cii się za nim w pogoń 
stary Wiarus,— przemówił jeden 
z sąsiadów, on więc pewno nie- 
zgubi tropu; — dopędzi go, choć­
by był na drugim końcu twiata.

— O czemuż mnie podówczas 
niebyło,— mój głos, łzy moje 
opamiętałyby go w tak szalonej 
ucieczcę.

— Już się stało. Nietrzeba je­
dnak tracić nadziei że on po wró­
ci. Stary Wiarus będzie go zasła­
niał od wszelkiegoriiebezpLeczeń-http://rcin.org.pl



121

stwa jak orzeł swe dziecie. On 
więc powróci.

— Powróci! — aby na moim 
grobie opłakiwał swroją nieroz­
tropność.

— Nietrzeba więc rozpaczać,— 
lecz ukorzyć się przed Bożą wo­
lą, mocą której, równie czło­
wiek może być pocieszony jak 
zasmucony.

Przez takie dobrych sąsiadów' 
napomnienia, Stary Posadnik co­
kolwiek się uspokoił i uwierzył 
zapewnieniom , że Dysław7owi 
wyszumi nareszcie szał młodo­
ści i że powróci, aby swą stra­
tę jaką poniósł w śmierci Ma-http://rcin.org.pl
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ryji, wynagrodził połączeniem się 
z Wandą.

Lecz cóz się stało z biedną wy- 
chowanicą Kniazia Dawida 1 — 
Nieszczęśliwa! w chwili uciecz­
ki Dyslawa zemdlała; a gdy ota­
czające ją kobiety przewiozły do 
dworu, po raz drugi zemdlała i 
padła na łozę, bez najmniejsze­
go znaku życia. Stary Artemon 
musiał użyć wszelkich zaradz- 
czych środków, aby ją ocucić;— 
nareszcie otworzyła oczy i sła­
bym zapytała głosem: — czy Dy- 
sław wrócił?

— Wkrótce powróci.
— Powiedz mu starczo., niech 

powróci! — ja przynaglać go nie-http://rcin.org.pl
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będę aby si<f"żc mną połączył.— 
Zhańbiona publiczną wzgardą, 
ucieknę z widowni świata, zam­
knę się w murach klasztornych, 
aby mnie nigdy ludzkie ju i nie- 
zajrzalo oko.

— W ando—przecież on tobą 
nie wzgardził?—Powiadają wszy­
scy że koń jego, przestraszył się 
tłumu ludzi zgromadzonego oko­
ło jakiegoś trupa i uniósł go 
na pole, za miasto. Ale Wia­
rus kozak i towarzysz jego, pu­
ścił się w pogoń. Pewno więc 
twój DysiaWj dziś jeszcze po­
wróci.

— Mój przyjacielu, starcze, 
niewierz obmierzłym fałszom,

http://rcin.org.pl
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ponieważ nic koń a Dy staw prze­
raził się trupem. On niemógł 
znieść widoku okropnej ofiary 
swojej lekkomyślności Starcze, 
w tym trupie jam poznała tęzsa- 
mąbiódną dziewczynę, która nam 
zjawiła się jak mara, na uczcie. 
Ona miała wielki powód za­
kłócenia wesołości:-— Dy sław 
odebrał jej spokojnośĆ i honor. 
Miał się z nią zenie i zdradził 
jej zaufanie.

— Wando — co się tobie ma­
rzy! —. Przecież Maryja, którą on 
miłował, wyszła za mąż za so- 
tnika. Słyszałem o tern niefyl- 
ko od Wiarusa,— Dy sława ale na • 
wet i od Starego Posadnika.http://rcin.org.pl
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— Kłamstwo, kłamstwo mój 
przyjacielu! wołała z rozpaczą. 
Uciekajmy starcze, z tego dwo­
ru !— w nim tylko obłuda, po­
dłość i zdrady mają siedlisko.

— Dobrze — moje dziecie — 
wyjedziemy; — lecz się uspokój, 
niespotwarzaj rodu tak zaszczy­
tnego, z którym natychmiast wę­
złem małżeńskim się połączysz, 
jak tylko Dysław powróci.

— Nigdy, nigdy!
Zakryła twarz rękami i bole- 

snem łkaniem wszystkich do łez 
pobudziła. Po chwili spojrzała 
na około siebie i krzyknęła: ~— 
Gdzież jest Krasnoroda?

UTom  HI.
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— Została przy ojcu, którego 
przy trupie postrzegła,— odrzekł 
Artemon,— lecz jutro, a najdalej 
po jutrze powróci

— Mój Boże! i tę ostatnią wy­
darto mi pociechę. Starcze! ucie­
kajmy z tego dworu!

Stroskany Artemon przyrzekł 
jój przyśpieszenie wyjazdu, cho­
ciaż w duszy postanowił czekać 
powrotu syna Lassoty;— chciał 
on koniecznie zatrzeć tak wielkie 
zhańbienie, jakie spotkało wy­
chowankę Kniazia.

W kilka dni po tej przygodzie, 
sąsiedzi przychylni Staremu Po- 
sadnikowi rozjechali się do swo­

http://rcin.org.pl



ich. dzierżaw, niedoczekawszy 
powrotu ani Dy sława, ani jego 
kozaka. Pozostał tylko Arte- 
lnon gdyż niemial po co śpie­
szyć do Łucka: tam była jak 
największa spokojność. Często 
więc ze Starym Lassotą przy pu- 
harze wina lub miodu, gdy się 
zapędził w rozho worze, to zapo­
minał o smutnej z Wandą przy­
godzie, która, gdyby on był sa­
motnie zostawiony,— mozeby go 
w  grób wpędziła.

Z kolei różnych opowiadań, 
pad! nakoniec na tę myśl, aby 
opisać bitwę zMogołami, wr któ­
rej on byl jako doradzca przy 
Kniaziu Dawidzie i nieodstępnyhttp://rcin.org.pl
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to warzysz broni. Stary Posadnik 
chcąc dwie razem połączyć przy­
jemności: używanie świeżego po­
wietrza i słuchanie jego zajmu­
jących opowiadań, — rozkazał 
hrydnióm przyrządzić w ogro­
dzie do śniadania. A gdy juz 
wszystko było gotowe, zasiedli 
oba na sofie, miękko wysłanej. 
Wandy przy nich niebyło, gdyi 
ona nieraz, mający nastąpić opis, 
z ust Artemona słyszała

„Przed piętnastu laty, kaidy 
spoglądający na rodzinne słobo- 
dy, smugi i bory, był świadkiem 
osobliwszego dziwowiska. Nad 
wszystkiemi ziemiami Ruskiemi, 
przez kilka dni ani podobna byłohttp://rcin.org.pl
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zajrzeć błękitu nieba, gdyż by i 
przytłoczony jedną płachtą chmu­
ry, zgęszczanej bezustannie czar- 
nemi wybuchami dymu, które 
się wydobywały z przygrodków 
i słobód poiogą zniszczonych.— 
Słonko przez tę warstwę dy­
mów, napróżno siliło się spojrzeć 
na ziemię i zbadać kto go tak 
grubą rozdzielił z nią oponą: — 
wyglądało ono jak okno okrą­
głe, oświecone lampą, podczas sil­
nie mglistej jesiennej nocy, — to 
jest wszystkie światła swoje sku­
piło do środka, a po za obręb ko­
ła, nic a nic niebyło działałnem. 
Ale mówiąc prawdę, niemiało 
ju i co oświecać na całej Rusi.

11*http://rcin.org.pl
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Tatarzy wszystkie grody i sioła 
zamienili w gruzy i cofnęli się 
z plonem i niewolnikami na ste­
py Czarnego morza. Lud nie­
szczęśliwy, ogołocony z dostat­
ków' i siedzib, dla ratowania 
życia, kryl się jak zwierz po 
borach i skałach i opłakiwał swo­
ją niedolę. Bał się w yjść z le­
gowisk, tak był przerażony naj­
ściem dzikiego narodu, — który 
chorągwie swoje przyozdabiał 
głowTami ich ziomków poległych 
w boju Wszyścy oczekiwali 
swych Kniaziów7, rychloli poka­
żą się z resztkami hufów zbroj­
nych, jedynie dla ośmielenia do 
powrotu na miejsca rodzinne i*

http://rcin.org.pl
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do rozpoczęcia na nowo budo­
wać siedziby. W tem oczekiwa­
niu przepełnionem rozmaitemi 
klęskami, z przyczyn głodu i roz­
licznych słabości, nieprędko po­
ciecha wstępiła do ich serca: bo 
i źołnierstwo poniosło w bitwach 
nie wy nagrodzone straty.— Jak 
bryła lodu gdy z wierzchołka opo- 
czyśtej góry padnie na kamień, 
rozbrygnie się na drobne kawał­
ki, tak i ruskie rycerswo upadł­
szy ze szczytu swoich kilkole- 
tnich zwycicztw, rozpierzchło się 
w rozmaite strony, — a pozba­
wione dowodzeń w , kryło się 

% w czaharach i stepach. Niepręd­
ko więc nieszczęśliwe rozbitki

http://rcin.org.pl
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odwaiyiy się zdążać do rodzin­
nej ziemi, odarte z odzieży i bez 
żadnych, do długiej jeszcze wę­
drówki, zapasów.

„Wó wczas byiem j a przy Knia­
ziu Dawidzie, w znaczeniu radz- 
cy i towarzysza broni, — prze­
nosiłem więc wszystkie niewy­
gody i znoje bojowe Właśnie, 
zbliżaliśmy się już do Kijowskiej 
ziemi, kiedy dobiegła do nas 
wiadomość, że nie wszystkie je­
szcze tabory Tatarskie wyciągnę­
ły z przedziałów dzielnic knia- 
zio wskich. — Baczność i wszelki 
porządek bojowy natychmiast 
nakazano. Nieszczęśliwe, znęka­
ne rycerstwo, skupiwszy się jak

http://rcin.org.pl
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mogło w hufy, przez gruzy i po­
pioły posuwało się do Dniepru, 
za którym spodziewało się zna- 
leść wszelkie bezpieczeństwo i 
pokój. W naszych hufach był 
podówczas praworny kozak Mi- 
kita, wytrzymały na głód i wszel­
kie niewygody. Pochodził on 
w prostej linji od Owady, któ­
ry od Bolesława Króla Polskiego 
otrzyma! w nagrodę herb Owa­
da ża to, źe mu wiele dopomógł 
do powrócenia na tron Kijowski 
Tzasława przygnębionego Połow- 
camii Wizesławem Kniaziem Ru­
skim. ' Bacząc na jego wysokie 
urodzenie, przy tein na odwagę 
męztwo i przytomność, któremihttp://rcin.org.pl
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się odznacza! śród najokropniej­
szych niebezpieczeństw,— Kniaź 
Dawid poruczyt jemu dowódz­
two swych hufów; — a źe podo­
bno, byi on rodem z ziemi Ki­
jowskiej , więc jak najszczęśli­
wiej przyprowadził nas aź do 
brzegów Dniepru. Już mieliśmy 
przeprawiać się na łodziach na 
drugi brzeg rzeki, ale Kniaź 
Dawid, z powodu ran otrzyma­
nych, mocno zasłabł-, musieliśmy 
więc zaniechać przeprawę, po­
stawić na prędce z gałęzi i li­
ści namioty i rozłożyć się obo­
zem. Upłynęło blisko dwa ty 
godnie, nim Kniaź przyszedł do 
zdrowia. W ciągu tego czasuhttp://rcin.org.pl
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mnóstwo nieszczęśliwych kobiet 
przybyto do nas dla powitania 
swych synów i mężów; o na­
szym albowiem powrocie, szero­
ko rozeszła się wiadomość, po 
wszystkich zadnieprskich zie­
miach. W liczbie tych kobiet 
przybyła i żona prawornego Mi- 
kity z małem przy piersiach nie­
mowlęciem. Nieszczęśliwa, o ma­
ło nieumaria z radości, znalazł­
szy przy życiu swojego małżon­
ka: padła w jego objęcia i zemdla­
ła Podczas przyprowadzania ją 
do przytomności, to niemowlę by­
ło ria mojem ręku. Niemoglem na­
patrzyć się jego pięknym rysom, 
równie jak potem zadowolnieniu

http://rcin.org.pl
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rodziców, ie się nareszcie, po 
tylu najboleśniejszych klęskach, 
mogli z sobą zdybać. Chociaż 
podówczas wcale mnienieobcho- 
dzily ich domowe stosunki, do­
wiedziałem się jednakie, ie ona 
w stobodzie, zostawiła jeszcze 
dwoje małych dzieci: córkę i sy­
na,—• a z tą maleńką córą udała 
się w podróż. Mocno żałuje, dla 
czego wtedy niewmięszaiem się 
do ich rozhoworu; — wiedział­
bym dzisiaj nazwisko słobody, 
Ale któż mógł przewidzieć tak 
okropne następstwo? — Zresztą, 
ciągle obowiązki przy Kniaziu, 
niepozwalaty mi z nimi rozma­
wiać. Xhttp://rcin.org.pl
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„Kniaź Dawid wydal rozkaz 
aby wszystko gotowe byio do 
przeprawy; nazajutrz mieliśmy 
o świcie puścić się w dalszą po­
dróż. W kilka godzin wszyst­
ko już było gotowe do drogi; 
wtem o pólnocku dal się słyszeć 
w obozie naszym tentent koni, 
jakby z pod ziemi wychodzący. 
Wszyscy ocknęli się, a w tejże 
chwili dały nam czaty wie­
dzieć,— że Tatarzy w pobliskim 
borze się znajdują. Natychmiast 
po cichu wydano rozkazy. Z ka­
żdej kryjówki wysuwali się żoł­
nierze i pod przewodem Mikity 
Owady uformowali szeregi do

12Tom  III.http://rcin.org.pl
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boju gotowe. Kniaź Dawid dal 
rozkaz po raz drugi i hufy wy­
ciągnięte w długiej czarnej li­
nii, juź miały pomykać się do 
boru; w tern Tatarzy wpadli 
do obozu zupełnie z przeciwnej 
strony.

Mikita Owada nietracąc ani 
chwili czasu, catą massą rozbit­
ków otoczył naokoło obóz. Ta- 
tarzy z wsćiekłości, ze próżny na­
padli obóz, w pień wszystkie ko­
biety i dzieci wycięli, rozniecili 
ogień i zapalili namioty. Bacz­
ność, krzyknął Owada i łucznicy 
grad strzał puścili w środek ogni­
ska. Tatarzy wyskoczyli, chcieli 
się przemknąć, lecz zetknąwszyhttp://rcin.org.pl
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z nami, znowu do obozu wpadli. 
W naszym ręku raz poraź jęcza­
ły cięciwy. Każdy z nas do tego 
stopnia, był zemstą uniesiony, iż 
zapomniał ze strzelał do obozu, 
w którym żonę i dzieci zostawił. 
Mogoiy w różnych pokazywali 
się punktach, nareszcie przeło- 
mawszy jedno skrzydło naszego 
łańcucha, hurmem rzucili się 
w ucieczkę. Waleczny Mikita pu­
ścił się w pogoń, znowu ich oto­
czył i wnet na ostrze, krwawa 
rozpoczęła się utarczka. Kniaź 
Dawid i ja pośpieszyliśmy mu na 
pomoc;— starliśmy się z naj więk­
szą zajadłością i jeśliby nawał- 
ny deszcz, niezgasił palący sięhttp://rcin.org.pl
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obóz, zacięliby z pogan nie wym­
knął źy wy.

„GłosMikity kilka razy ozwai 
się śród bitwy dla nadania bu­
łom odwagi; — nareszcie zamilkł. 
Tatarzy korzystając z ciemności 
rozbiegli się w strony. Wkrót­
ce utarczka ustala; tylko jęki 
rannych i konających żołnierzy, 
rozlegały się w powietrzu. Kniaź 
Dawid rozkazał rozniecić ogień, 
aby hufy zebrały się w  punkt 
jeden Jego rozkaz natychmiast 
powtórzono w różnych punktach 
i nasze rozbitki zaledw ie w po­
lo wie zgromadziły się przed ogni­
skiem. Mi kita, Mikita! z calem 
wysileniem wołał Dawid, leczhttp://rcin.org.pl
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żaden glos nieodpowiedzial. Na- 
próżno z zarzącemi głowniami 
biegali wszędzie żołnierze i wo­
łali po imieniu swojego dowódz- 
cę, — nigdzie go nieznaleźłi. — 
Wpadli do jego namiotu na 
wpół spalonego; niestety! ujrzeli 
jego małżonkę przebitą żelazem, 
a niemowlę, spokojnie leżące 
w  kącie, przysłonięte gałęźmi; to 
więc niemowlę przynieśli do 
Kniazia.

„Nazajutrz o świtaniu, zna­
leziono między trupami ciało 
walecznego Mikity Owady. — 
Kniaź Dawid rzewnie zapłakał 
nad stratą tak odważnego do- 
wódzcy i kazał tamże, nad brze­

12*http://rcin.org.pl
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giem Dniepru uczcić go ino- 
giią. —

„W kilka dni po przybyciu na- 
szein do Łucka, Kniaź Dawid, 
oceniając wysokie zasługi po­
ległego dowódzcy, przyjął je­
go córę w dóm swój, dał jej 
imię Wanda i zajął się wycho­
waniem jak własnem dziecię­
ciem.”

Stary Posadnik słuchający 
z największą uwagą jego opo­
wiadanie, powtórzył kilka razy: 
Owada, i wpadł w głębokie za­
dumanie. Poczem zawiadomił 
Artemona, ie zmarła niedawno 
Maryja jest tegoi nazwiska. Dla 
przekonania się tedy o zupel-http://rcin.org.pl
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nej prawdzie czy Wanda nie 
jest jćj siostrą, jeszcze dnia te­
go pojechali do slobody Kurza- 
stopka.

http://rcin.org.pl



V I I I
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Nieszczęśliwa Bożena po dłu­
gich okropnych cierpieniach już 
była prawie konająca. Przy niej 
siedział zasumowany Borys i je­
go córa.

— Już od godziny Bożena ciągle 
jęczy i o przeszłości gada, przemó-http://rcin.org.pl



wiła Krasnoroda do przybyszów, 
ponieważ jej ojciec wstał i wy­
szedł z izby, jak tylko ujrzał 
Artemona i Starego Posadnika,— 
niemogłam jednak nic zrozumieć 
z jej przerywanej mowy. Ciągle 
wspomina jakiegoś Mikitę Owa- 
dę, poległego wraz z żoną i nie­
mowlęciem od Tatarów, to zno­
wu ubolewa nad stratą Maryji, 
to przywołuje Jordana i zaklina 
go, aby się pomścił za zhańbie­
nie swojego rodu.

O prawdziwości słów Krasno- 
rody wkrótce Artemon przekonał 
się; Bożena z calem wysileniem 
głosu, wspomniała jeszcze razMi- 
kitęOwadę, Jordana i skonała.

http://rcin.org.pl
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Niema więc wątpliwości, mru­
knął on przy wychodzie do Sta­
rego Posadnika, Wanda jest sio­
strą Jorda n a.

Stary Borys jako przyjaciel i 
sąsiad Bożeny, zatrudnił się po 
grzebem jej ciała. Potem, za­
wołał jednego z slobodników, 
zaopatrzył na drogę i wyprawił 
daleko na stepy, gdzieby odszukał 
koniecznie Jordana i o wszyst- 
kiem jak najdokładniej zawiado­
mił. Krasnoroda opierając się 
prośbom i naleganiom Wandy, 
długo nieszła do obowiązku, 
w  którym z woli Kniazia Dawi­
da zostawała; — aż nareszcie, 
otrzymawszy wiadomość, że jesthttp://rcin.org.pl
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niebezpiecznie chora, udała się do 
Trojanowa. Zastała Wandę mo­
cno cierpiącą: siedząc ona jak 
martwa na łożu, skinieniem gło­
wy powitała swoją przyjaciółkę.

— Krasnorodo— przemówiła 
cichym głosem,™ tyś o mnie za­
pomniała, a ja ciągle jestem cier­
piąca. Codzień dowiaduję się o 
rzeczach okropnych. O! na pię­
kne sceny zaprosił nas syn Sta­
rego Posadnika. Aż serce pęka 
gdy o nich wspomnę.

— Wando — on tego niemógł 
przewidzieć, — są to wypadki.

— Wypadki! — o Krasnoro­
do, nieuwinniaj Dysława!— On

http://rcin.org.pl
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w oczach moich jest wielkim 
zbrodniarzem.

— A ja powtarzam ze to są 
wypadki; bo gdyby nie namowy 
Artemona i nie wysokie łaski 
Kniazia Dawida, onby nigdy o 
Maryj! niezapomniai: żyłaby ona 
i jej babka Bożena. Zresztą, je­
żeliby on, o tajemnicy waszego 
rodu dokładnie był wiedział, — 
to uprzedziłby Kniazia, ze Maryja 
była waszą siostrą i z niąpewno- 
by się był ożenił.

— Co? Maryja moją siostrą 
była? — zawołała z przeraże­
niem.

— A tak, — ona była córką 
Mikity Owady.http://rcin.org.pl
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— Skąd wiósz o tern?
— Słyszałam z ust samego Ar- 

temona, gdyż właśnie przy mnie 
odwiedzał wraz z Starym Posa- 
dnikiem, już konającą Bożenę.

— O ja nieszczęśliwa! — przez 
słabość mojego serca, jestem przy­
czyną śmierci mojej siostry i 
babki.

Zakryła twarz rękami i gorzko 
poczęła płakać

— Uspokój się kochana Wan­
do ! — ani łzy, ani wyrzekania 
już nic niepomogą,-— niewy woła­
ją ich z grobu. Uspokój się Wando.

— Nigdy, nigdy już spokojną 
być niemogę! — Wyrzekam się 
raz nazawsze miłości a nawet

. 13Tom  HI.
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widzenia Dyslawa!— wyrzekam 
się wszelkich rozrywek świata! 
Dziś jeszcze z tój ziemi w dale­
ki kraj wyjadę, — zamknę się 
w klasztornych nmrach i o sobie 
niedam żadnej nikomu wiado­
mości.

To co wyrzekła Wanda, przed 
swoją przyjaciółko, stanowczo 
powtórzyła Artemonowi. Dzie­
cię moje, — odrzekł rozczulony 
starzec,— stanie się zadosyć two­
jemu życzeniu. W krotce odje- 
dziemy. Ja sam to czuję, że tu 
rzecz każda przypominając tobie 
okropną chwilę, udręcza niewin­
ne twe serce. Ale w Bogu — mo­
je dziecie, potrzeba mieć ufność:http://rcin.org.pl



On nas dotkną! nieszczęściem, on 
tći i pocieszy.

— Właśnie — mój drogi star­
cze ! — w Bogu a nie w ludziach 
chcę ja szukać pociechy. Pogar­
dzam raz na zawsze światem, je­
go skarbami i zabawami. Śród 
nich niema pokoju, niema praw­
dziwego szczęścia: intrygi, obłu­
da i zdrady, to są główne sprę­
żyny, któremi ządzą się ludzie. 
Pogardzam więc światem; zam­
knę się w klasztornych murach, 
aby te pełzające poczwary, nie- 
miały przystępu do mojego serca-

— Wando! —- nienarzekaj na 
ten świat ziemski. Prawda, prze­
pełniony on jest występkami, leczhttp://rcin.org.pl



są w nim jeszcze i cnoty. Ty 
z swoją niewinnością i otwarto­
ścią możesz być jeszcze szczę­
śliwą. Uspokój się,— nienarze- 
kaj,— twój Dysiaw powróci.

— Nieżądam jego powrotu 
i jeśli— mój opiekunie —byc to 
może— to chciałabym widzenia 
się z nim koniecznie uniknąć.— 
On z serca mego już uleciał, jak 
marny pył z błyszczącej stali, 
który zaćmiewał jej jasność. On 
w zdaniu mojem jest potworem 
czyhającym na zgubę cnoty i nie­
winności. Ah mój drogi star­
cze! — uciekajmy stąd — i to dziś 
jeszcze.

Artemon widząc jej niezłomnehttp://rcin.org.pl
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postanowienie, przyrzekł wkrót­
ce wyjechać. Nawet zaraz po tej 
rozmowie wydał hrydnióm roz­
kazy przygotowania się do po­
dróży;— jednakże, powziąwszy 
ze słuchów choć słabą wiado­
mość, o strasznej i nieszczęśliwej 
utarczcę z Mogołami nad Oku- 
niewką, postanowił czekać cier­
pliwie chwili, w której pokażą 
się w kraju Wolyńcy i dadzą do­
kładny opis tej bitwy.

Zaledwie w końcu Września 
zaczęły przemykać się przez zie­
mię Kijowską rozbite i znękane 
hufy zaciążne, a rozpierzchając 
się jak mrówki do różnych mia­
steczek i słobód, kilku żołnierzy

13*http://rcin.org.pl
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w kroczyło i do Trojanowa Sta­
ry Posadnik natychmiast przy­
zwał ich do dworu;— ale nic od 
nich niemógł się dowiedzieć. — 
Byli to prości osadnicy, którzy 
wiedzieli tylko ie się za Moze- 
rem potykali z Tatarami, lecz 
nieznali dobrze nawet swoich 
przewodzeń w . a o Kniaziu Da­
widzie i Andrzeju zaledwie sły­
szeli.

Jeszcze dni kilka w najokro­
pniejszych domysłach upłynę­
ło : — wieści rozgłośnie biegały 
ze odniesiono zwycięztwo nad 
Kurdasem Chanem Za wolskim, 
a żaden z Kniaziów Ruskich do 
swej dzielnicy niewracał.

http://rcin.org.pl



— Co to ma znaczyć? — zapy­
tał Stary Posadnik Artemona, 
siedząc z nim samotnie, przy cza 
rze syconego miodu, — czy nasi 
Kniaziowie puścili się w pogoń 
za Mogoiami,— czy w boju po­
legli?

— Prędzej na drugi jak na 
pierwszy domysł zdołam odpo­
wiedzieć Trojnat Skirmunto- 
wicz Kniaź Podlaski i Litwy po 
wilejskiej, umie zwyciężać, ale 
też nazbyt hazardownie działa: — 
nieustąpi z placu, dopóki ostatni 
żołnierz nie padnie trupem, jeśli 
zwycięztwo na przeciwną prze­
ciwną przeważa się stronę; mo­
gli więc nasi Kniaziowie zgi­

http://rcin.org.pl
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nąć, uwieńczywszy skon swój 
laurem.

— Jakąż tedy przyniesie nam 
korzyść to pokonanie Tatarów? 
Skarby i złoto niezastąpią miej­
sca Kniaziów, w których mieli­
śmy ojców i opiekunów najlep­
szych. Zamiast w eselenia się ze 
zwycięztwa, boleść przejmie ser­
ca, a Izy żalu napełnią nasze 
oczy.

— Przeciwko woli Bożej nie­
można narzekać. Jeśli poginęli, 
zapłaczemy na ich grobach,— a 
Bogu podziękujemy ze pozwolił 
im w tryumfie nad poganami, 
ziemską wędrówkę zakończyć. 
Iluż to Kniaziów zeszło z tego

http://rcin.org.pl



świata, zostaw ująć kraj swój 
w  n aj o pi a k ans z y ni stanieć

Z końcem tych slow Artemo- 
na, zabrzmiały trąby i bębny za 
kołowrotem Trojanowskim, od 
strony Kijowa — Lud na poty 
strwożony i uradowany wybiegł­
szy z lepianek, w kilku minu­
tach zatłoczył wszelkie przejścia. 
Żołnierze zmieszali się z miesz­
kańcami. Gwar, krzyk, wesołe 
powńtania, płacz i jęki napełni­
ły powietrze; — ale łkania i prze 
kleństwa na pogan przygłuszyły 
radość. Niestety! mała liczba by­
ła szczęśliwych, którzy cieszyli 
się powrotem do rodzinnej zie­
mi ojca, męża, syna lub opiekuna!http://rcin.org.pl
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Kilku hrydniów wysłanych 
z dworu dla pogadania z przyby­
szami, przynieśli wiadomość, żc 
Kniaź Świętosław przybywszy 
do Kijowa, do swojej stolicy, roz 
dzielił między swe hufy bogate 
plony i rozpuści! do.siedzib.

— A o Kniaziu Dawidzie i 
jego synie, czy nic niepowiada- 
!i?— zapyta! Artemon i Lassota 
razem —

— Upewniają, ze polegli na 
polu bitwy.

Ta straszna odpowiedź wszyst­
kim zamknęła usta. Spoglądali 
po sobie z żalem. Ich lica śmier­
telna bladość zalała, a w oczachhttp://rcin.org.pl



159

łzy błysnęły. Stary Artemon i 
Posadnik niemiełi odwagi zapy­
tać o Dysława.

W tern na dziedzińcu dworco­
wym zatentnił rumak. Artemon 
otarłszy łzy z oczu wyjrzał oknem, 
ale niewidział jeźdźca, — i nim 
zdołał obrócić się do Starego Po- 
śadnika, juz młody, wysmukły 
kozak, ozdobiony bojarskim łań­
cuchem był w komnacie. Zbliżył 
się z dumą do Wandy i rzekł: — 
Dysław, do stu sotni, zginął od 
Tatarów. Na dowód przysyła 
wam krzyżyk złoty dany w upo­
minek. Wanda zemdlała. Jordan 
wybiegł piorunem ; — Krasnoro- 
da tuż za nim się wymknęła. —http://rcin.org.pl



100

Nadaremno Artemon zaprasza! go 
do komnaty; on ująwszy za ki­
bić swoją kochankę, wskoczy! 
na gniadosza; machną! nahajką i 
znikną! na drodzę prowadzącej 
do stobody Kurzastopka.

— Ha! witajcie sąsiedzie — 
zawoła! wchodząc do chaty Bo­
rysa. Wydarłem waszą córę z rąk 
jeszcze gorszych, do sotni jak Ta­
tarskich.

— Jordanku! Krasnorodo! — 
wota! uradowany starzec, przyj­
mując w objęcia to córę, to mło­
dego kozaka, myślałem ze umrę 
z żalu i tęsknoty po was, moje 
dzieci.

Jordan otarłszy oczy rękawemhttp://rcin.org.pl
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niebieskie, kurtki, przemówił: — 
Niema już co, do stu sotni, roz­
paczać* Spadla na nas kara nie­
bios, my więc z pokorą znieść 
ją  powinniśmy i mieć nadzieje, 
ze bez pociechy Bóg nas niezo- 
stawi.

Po wzajemnych wynurzeniach 
żalu i słodkich pocieszeniach, Jor­
dan począł rozprawiać o smu- 
tnem zwycięztwie odniesionem 
nad Tatarami. Borys słuchał 
z uwagą, a Krasnoroda uśmie 
chała się ciągle widząc jak on 

*. w  uniesieniu szturmował to do 
okien, to Borysa, to wywijał rę­
kami -na wszystkie strony.

Tom III. l i
http://rcin.org.pl
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—* Zginęli, do stu sotni, nasi 
Kniaziowie 1 — Zginęli tez i Li­
tewscy. — Zginął kwiat mołoj- 
ców, a ci co zostali, niedole że 
opłakali zwycięztwo nad Tata­
rami, lecz musieli wiele jeszcze 
ucierpieć od głodu i pragnienia, 
nim zdołali przebyć stepy i góry, 
Wasz posłaniec znalazł mnie wła­
śnie blisko Rossa za Mozerem, 
gdzie Kurdas Chan, wraz z hor­
dami Pogan Zawolski, Nahaj- 
skich i Krymskich najzażarciej 
ścierał się z nami Niema co w rę­
kawy chować. Bitwa była okro­
pna: z jednej i z drugiej strony 
padały trupy jak liści z drzewa 
podczas jesiennej burzy. Jednak-http://rcin.org.pl
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2e, jam go dobrze wysłucha! i 
zrozumiał. Boleść i rozpacz owła­
dnęły sercem; nic wiedziałem czy 
płakać, czy mścić się za osromie- 
nie mojego rodu. Rozpacz, do 
stu sotni wzięła gorę. Ścisnąw­
szy miecz w dłoni wbiegłem mię­
dzy nasze hufy szukać szatana, 
który zabił moją siostrę i bab­
kę. Nigdzie niemogłem go zna- 
leść. Wróciłem do moich szere­
gów i mściłem się do stu sotni, 
na dziczy pogańskiej: Rąbałem
za dziesięciu,— padały wokoło 
mnie łby Tatarskie jak makows­
ki przed kosarzem. Tym spo­
sobem torując sobie drogę, wdar­
łem się po trupach z dwu-sotnią

http://rcin.org.pl
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toporczyków w sam środek hor­
dy Krymskich pogan. Jak po­
częliśmy machać na wszystkie 
strony, Tatarów jak niebyło: roz­
biegli się do stu sotni Nagle sta­
nęli i gradem strzał dmuchnęli 
nam w oczy; my na nich z wście­
kłością natarli: znowu krwawa 
nastąpiła walka. Liczba Tata­
rów była przemagająca. Kniaź 
Dawid widząc moją waleczność 
i niebezpieczeństwo, przybiegł na 
pomoc z dwoma bufami: uzbro- 
jortemi w dzidy i kusze. Tuz za 
nim nadciągnął Symon Michało­
wicz Diucki i Pissymunt Tu­
rowski i Starodubski Kniazio­
wie, z swojemi chorągw iami. —http://rcin.org.pl
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\VÓ wczas to wściekła była rze- 
zanina. Myślałem ze koniec świa­
ta już będzie. Nareszcie Krym- 
czycy niemogąc dodzieriyc pla­
cu, w rozsypkę się puściłi. Kniaź 
Łucki przyskoczył do innie — 
rzekł: O wad o, jesteś prawym
synem Mikity ł — Po tych sło­
wach zarzucił na mnie łańcuch 
bojarski, pokazał ręką w prawą, 
a sam pośpieszył z wojskiem 
w przeciwną stronę, gdzie Lu- 
bart Kniaź Karaezowski i Czer- 
nihowski i Andrzej syn jego po­
tykali się z,Na,hajczykami przy 
samym brzegu Okuniewki. — 
Wprawdzie zbili na głowę i po­
topili Tatarów, ale i sami w tej

14*http://rcin.org.pl
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utarczcę polegli. Ja tym czasem,' 
jak sokoi za zdobyczą, polecia 
lem w pogoń za Krymcs&ykami. 
Rozgromiłem, do stu sotni, — 
plony i jeńców odebrałem. — 
W liczbie bradców postrzegłszy 
sjma Lassoty, przebiegłem pio­
runem i jedneir. cięciem miecza, 
przeciąłem do stu sotni powróz, 
co go krępował. Dy sław chciał 
się rzucie w moje objęcia, lecz 
go odepchnąłem z gniewem. —- 
Precz podły zabójco mojej sio­
stry i babki; niepokazuj się mi 
na oczy, bo rozpłatam, do stu 
sotni jak Tatara. Krzyknąłem i 
wnet z moim hufem się złą­
czyłem.

http://rcin.org.pl
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Do późnego mroku od rana 
trwała bezustannie utarczka, — 
ale już nigdzie niezetknąlem się 
7  Dysiawetn, Tatarzy w każdym 
punkcie pokonani, uciekli w bo­
ry; — nawet sam Kurdas zasko­
czony Nowogrodzianami, Litwi­
nami, Podlasiakami, na czele któ­
rych był Kniaź Trojnat Skir- 
muntowicz, już był w krytycz- 
nem położeniu, i byłby niezawo­
dnie zginął, gdyby z małą druży­
ną przyboczników’nieubieżai do 
hordy.

Na drugi dzień o świtaniu, da­
no mi wiedzieć że jakiś Bojar 
mocno raniony, chce ze mną po­
mówić. Możecie się domyślić, że
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tym Bojarem byl zabójca mojój 
siostry; — ale ja przybyłem za 
późno: —- leżał on w namiocie na 
pól m artwy> wsparłszy głowę 
na pierś już nieży wego Wiaru­
sa, który na jeden krok, przez 
cały ciąg bitwy, od niego nie- 
odstępował Podał mi on krzy­
żyk i rzekł: — oddaj to Wandzie. 
Zegnam cię — przebacz mi. — 
W tern począł drgać konwulsyj- 
nie i w kilka minut skonał.

Jordan zamilkł, zapłakał,— i 
Borys dla łez otarcia podniósł 
dłoń starą. W tejże chwili wszedł 
d worzanin Starego Lassoty z o- 
znajitiieniem Jordanowi,że Wari
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da jego siostra chce się z nim 
widzieć.

— Ja niemam do stu sotni sio­
stry— moja Maryja w grobie.— 
wrzasnął z gniewem, schwycił 
za barki dworzanina i wytrącił 
za próg.

Każdy z łatwością odgadnie, ja­
ki być może koniec tej powieści, 
jeśli tylko przypomni sobie, że 
Jordan i Krasnoroda, z lat naj­
młodszych byli z sobą zaręcze­
ni : — dodam w ięc tylko, że Sta­
ry Posadnik nagle umarł, a obe­
cni jego śmierci dowodzili i upe­
wniali, że z wielkiego żalu po 
stracie syna, pękła w nim żyła; — 
że Artemon i Wanda w kilka dni
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wyjechali z Trojanowa, ale do­
kąd i po co, niewiadomo, — po­
nieważ Jordan, do stu sotni, tak 
był na nich rozsierdzony, ie na­
wet słuchać niechciał, jeśli kto 
gwałtem chciał o nich mówić.

Pewno musieli już umrzeć.
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